
We Lwowie, Środa dnia 19. Maja 1886,
Wychodzi codj lennie o go izinie 4. popołu niu, 

z wyjątkiem niedziel i dni ś ciątecznyc y*"
Pr zedpłata w ynoji:

^  MIEJSCU k /a r ta ln ie .............. 4 złr. i„
miesięcznie . . . .  1 „ 0

Z przesyłką p eztową:
miesięcznie w kraju  2 złr. -  ct,
? w Monarchii austro-węgie skiej 6 „ — „
q tło Prus i Niemiec . . . \
1  „ F r a n c j i .......................................I
|  „ Belgii i Szwajearji . . . . \  P°, /  *r-
£ „ Włoch i'ureji i księstw N nłd. e

„ S e r b i i ..........................................)
Numer pojedyńczy koszt je 10 ct.

Ludwika Nabielaka

(Ciąg dalszy).

N iem ałą je s t  dla kraju naszego chlubą, że 
do pierw szych znakom itości w tym  ruchu um ysło
wym możemy policzyć im ię jednej z najzacn iej
szych niew iast polskich — E w y  F e l i ń s k i  e j. 
Tu należy trzechtom ow e je j dz ie ło : „ W s p o 
m n i e n i a  z p o d r ó ż y  d o  S y b e r j i ,  p o b y 
t u  w B e r e z o w i e  i w S a r a t o w i e " .

W ykształcenie wyższe, pogląd na grę życia 
tow arzyskiego w ielostronny i ja sn y , sąd o rze
czach zdrowy, przy duchu obserw acji, który F e 
lińska w znacznym  posiada stopniu — stanow i
łyby już piękny, zasób zalet w pisarskim  zaw o
dzie. A utorka nasza  łączy do nich jeszcze inne, 
płci swojej w łaściw e: głębsze w ejrzenie w ta je
mny św iat uczucia, oddanie najdelikatniejszych 
jego odcieni — pew ną, że się tak wyrażę, filo
zofię serca i strzechy rodzinnej, k tórą z ujm ują
cym przedstaw ia wdziękiem . Proszę sobie wyo
brazić zacną obywatelkę i m atkę, w yrw aną z po- 
?fód kilkorga ukochanych dziatek, z których po
łowa jeszcze niedorosłych — rzuconą nagle w 
św iat daleki, tak różny od naszego! O ba te za
ro d y  wręcz sobie przeciwne : m acierzyńskiej tro 
ski z jednej strony , a . z  drugiej obserwacji na 
Polu nowem, nieznanem  i starannego  ich odda
nia — oba te zawody, mówię, obejm uje Felińska 
z niezw ykłą energ ią, czyni zadość obydwom, 
Wypełnia je  i łączy w całość jedno litą . Umysł 
Jej sam odzielny odkrywa n ie  jeden  horyzont no-



wszyscy inni stoją bezradn i, pod zarzutem  n a 
w et cieszenia się z rozbicia układów. T ru d n o ! 
Fałszyw e system y stosunków  zew nętrznych nie 
mogą wychodzić na  pożytek interesów państw a, 
ani też się nie dadzą napraw iać cząstkowo.

W sprawie Towarzystwa
ochrony własności ziemskiej.

O zawiązaniem za in icjatyw ą lwowskiego 
Towarzys twa gospodarskiego Tow. ochrony w łasn. 
ziemskiej znajdujemy w Słowie w arszaw skiem  
następujące bardzo trafne u w a g i:

W grudniu zeszłego roku odbył się we Lwo
wie zjazd rolniczy, na którym  w dość licznem  
gronie obywateli z różnych stron  kraju  powoła
nych, obradowano nad różnem i środkam i i re 
formami mogącemi bądź to zm niejszyć, bądź za
żegnać skutki panującego przesilen ia. O sta te 
cznie zgodzono się, że cła zbożowe, odpowiednio 
uregulowane taryfy kolejowe i całe m nóstwo in 
nych środków paliatyw nych, pomódz chwilowo 
mogą,' ale chorego organizm u na nogi nie dźwi
gną.  Aby własność ziem ską postaw ić w możno
ści utrzymania się nadal i prow adzenia walki 
skutecznej o byt i w ytrzym ania przygodnych 
przeciwności a sta łych  ciężarów — trzeba ją  
uwolnić z pęt, jak ie  je j nak łada brzem ię długów 
hipotecznych i w szelkich innych. Aby zapobiedz 
zupełnemu w yw łaszczeniu dzisiejszych w łaści
cieli ziemskich, przeciążonych długam i, dać im 
możność w prow adzenia gospodarki na drogę po
stępu. Aby chronić ziemię ojców od przejścia 
w cudzoziemskie lub niepow ołane ręce. Słowem, 
aby przeciąć drogę dalszem u pochodowi s tra 
sznej katastrofy ekonom icznej i społecznej, uzna
no za jedyny racjonalny i skuteczny środek ra 
tunku częściową sprzedaż większego obszaru 
dóbr ziem skich, dla sp łacenia uzyskaną ze sprze
daży kwotą ciężarów obarczających m ajątek i 
dania utrzym ującem u się przy części w łaścicie
lowi warunków  bezpiecznego bytu i prawidłowego 
rozw ijania się na przyszłość.

Jak  widzimy, idzie tu  o parcelację m ajątków 
przeciążonych długam i na większe i m niejsze 
części, o uratow anie od zupełnego upadku ty tu- 
larjuszów własności w ielkich obszarów z jednej 
strony, z drugiej zaś o u łatw ienie nabyw ania 
aa  własność odpow iednich posiadanym  zasobom 
folwarków, ludziom średniej i małej zam ożno
ści — małym kapitalistom , dzierżaw com  i wło
ścianom."

Przypuszcza jednak Słowo pytanie: Pocóż to 
osobne tow arzystw o, skoro częściowa rozprzedaż 
ziem i odbywać się może bez wszelkiego pośre
dnictw a, za w łasną in icjatyw ą i w łasnym  sum 
ptem osób bezpośrednio interesow anych?

Z podobnem  pytan iem  spotykaliśm y się i u 
nas, otóż na to py tan ie  odpowiada Słow o:

Parcelacja  i przeprow adzenie w szystkich po
łączonych z n ią czynności tak  ro lniczo-technicz
nych, jak  praw niczych, aby odpowiedzieć w szel
kim  w arunkom  przepisów  adm inistracy jnych  i 
ustawodawczych; oczyszczenie h ipoteki, tw orzenie 
nowych ciał tabularnych  z parceli sprzedanych, 
konw ersja długów i w szystkie podobne procedury, 
w ym agają znajom ości rozlicznych adm in istracy j
nych i praw niczych arkanów , k tórych nie posia
dając, tak w łaściciel parcelujący swe g ru n ta , ja -  
koteż i nabyw cy tychże, mogą być narażeni z 
czasem na bardzo przykre następstw a. W  tym  
tedy względzie, pośrednictw o jakiejkolw iek spe
cjalnej insty tucji je s t  pożądane dla każdego, 
chcącego m ieć pew ność, że rzecz została p rze
prowadzoną jak  należy, praw om ocnie, z zacho
w aniem  w szelkich przepisów  i warunków, i że 
tyra sposobem je s t  się zabezpieczonym  od w szel
kich sporów i s tra t na przyszłość. Z resztą i pod 
względem- finansow ym : w w yjednaniu zaliczek
bankow ych, konw ersji długów ciążących na  g ru n 
tach  do parcelow ania przeznaczonych, w przed- 
w stępnem  oczyszczeniu tabuli i t. p., pośrednic
two tow arzystw a będzie nietylko lożądanem  i 
korzystnem , ale w wieln razach  n iem al n ieuni- 
knionem .

O statecznie jed en  jeszcze n iezm iern ie  ważny 
wzgląd przem aw ia za po trzebą takiej przy p a r
celacji pośredniczącej insty tucji. T en m ianowicie, 
aby przy przeprow adzeniu tyle zbaw iennego 
dzieła prostow ały się i korzystały  jednostk i, a 
nie trac ił in teres publiczny. A więc: P o śred n i
cząca insty tucja  dbać będzie przedew szystkiem  
o to, żeby nabyw cy drobnych parceli nie łą 
czyli się i n ie  kupowali obszerniejszych prze
strzen i g run tów  na współkę. W iem y z dośw iad
czenia, do czego takie kupna prowadzą. Każdy 
ze w spółki pragnie mieć choć skraw ek lepszego 
g run tu , choć skraw ek łąk i dla siebie. W ynikają 
spory i rabulistyk i, współkowo nabyta  przestrzeń  
tn ie się na m aluczkie cząsteczki, bndynki, jeżeli 
takowe istn ieją, idą do podziału na  rozbiórkę, 
przy siejbie i zbiorach niepodobna uniknąć przy
czynian ia sobie szkód i s tra t w zajem nych— ztąd

spory, bójki i praw ow anie się na wyłączny be- 
nefis karczm arzy i pokątnych kauzyperdów. Co 
z takiej parcelacji w ynika, wie i osądzić może 
ten  tylko, kto się je j m iał sposobność dotknąć 
praktycznie.

A dalej. Parcelacja  m iażdżąca w ielkie prze
strzenie na morgowe lub naw et prętowe nadzia
ły — licha  w arta. D aje ona oczywiście najw ię 
kszy zysk sprzedającem u, ale nie uszczęśliw ia 
bynajm niej kupujących, daje bowiem zarybek 
rolnego proletarjatu . Zbyt wielkie i zbyt m ałe 
posiadłości, jak  wogóle w szelkie skrajności, nie 
robią pożytku sp o łeczeństw u , jednostkom  zaś 
przynoszą m inim alną ren tę . Zbyt wielkie roz
drobnienie w łasności nie je s t nigdy pożądane i 
pociąga za sobą szkody i niebezpieczeństw a, na 
jak ie  my zwłaszcza bardziej niż jakiekolw iek 
inne  społeczeństwo, jesteśm y narażeni. Je s t to 
pew nikiem  ekonomicznym, dostatecznie spraw dzo
nym, że rozwój dobrobytu i wszelki postęp eko
nom iczny i cywilizacyjny potrzebuje podstawy 
m aterjalnej, potrzebuje pewnego stopnia  siły 
finansowej, pewnej zam ożności, o której nie mo
żna myśleć przy zbyt rozdrobnionej w łasności. 
J ak  z jednej strony szkodliwem je s t dla społe
czeństw  zbyt wielkie nagrom adzenie bogactw  w 
rękach m ałego grona uprzyw ilejow anych posia
daczy, tak z drugiej rów nie szkodliwem się staje 
zbyt wielkie rozprószenie zasobów zamożności, 
pozbawia bowiem społeczeństw o możności dąże
nia za postępem  cywilizacji i przysw ajania sobie 
w szystkich je j dobrodziejstw , do czego zawsze 
znaczniejszych nakładów  zatem i znaczniejszych 
s ił finansow ych potrzeba.

Zadaniem  parcelacji, zdaniem  naszem , nie 
je s t bynajm niej kruszenie w łasności większej, 
lecz ratow anie je j za pomocą zm niejszenia ob
szarów, nie je s t przepytlow anie tych obszarów 
na m iałki piasek lilipucich udziałów, lecz po
większenie istn iejącej i stw orzenie nowej m ałej 
w łasności w rozm iarach racjonalnych, p rzede
w szystkiem  zaś stw orzenie nowej i powiększenie 
istniejącej w łasności średniej, jedno lub kilko 
włókowej, na stw orzenie k tórej znajdzie się we 
w szystkich częściach ziemi naszej dostateczna 
ilość m aterjałów  w osobach dzierzaweów, zam o
żnych włościan, drobnych kapitalistów  i podu
padłych większych w łaścicieli. P arcelacja  pow in
na tak być prowadzoną, aby wyswobadzając 
istn iejący  stan  ziem iański z ekonom icznego u- 
padku, pomnożyć go nowymi członkam i i zabez
pieczyć przyszłość tego stanu, który był zawsze 
i być “pow inien kadram i krajowej in teligencji, 
przodow nikiem  cywilizacji, p iastunem  społecznych 
tradycyj, ofiarnikiem  publicznej potrzeby k ra jn— 
siłą  jego i n a d z ie ją !

Nafta w Ameryce południowej.
Na południowym stoku Am eryki południo

wej odkryto źródło naftow e w pobliżu m iasta 
M endoza, położonego w rzeczypospolitej A rgen
tyńskiej. G ubernator A rgentyny i niem iecki ko
lon ista  F aber zaw iązali spółkę celem spożytko
w ania tego produktu, który ma tara ważne zna
czenie nietylko jako m aterja ł do ośw ietlenia, ale 
zarówno też jako m aterja ł opałowy. W  A rgen ty 
nie panuje bowiem zupełny brak węgla kam ien
nego, a m ieszkańcy tam tejsi zm uszeni są dotych
czas sprow adzać go aż z A nglii. P rzy  destylacji 
zaś nafty  surowej otrzym uje się prócz t. z. nafty 
rafinow anej do ośw ietlenia, jako pozostałość de
stylacyjną oleje ciężkie, które zużyte być mogą 
na  opał.

W  styczniu r. b. udał się F aber z próbką 
surowej nafty argentyńskiej do K a r ls ru h e , a 
tam tejszy  specjalista naftowy, profesor po lite
chniki, E n g l e r t ,  uznał skład je j jako norm al
ny i odpowiadający innym  dobrym  olejom nafto
wym. Na 6kutek tego pomyślnego orzeczenia za
m ierzał F aber udać się do Baku, aby przypa
trzeć się z b liska tam tejszej produkcji naftowej, 
i zabrać ludzi zawodowych do prac w stępnych w 
A rgentynie. Lecz profesor E ng ler, który w idział 
nasze kopalnie naftowe i w yrażał się z zupełnem  
nznaniem  zarówno u nas jak  i za g ran icą  o 
urządzeniach i racjonalnem  kierow nictw ie w Sło- 
bodzie R ungurskiej, odradził Faberow i podróży 
do Baku, gdzie jak  ongi w K alifornii a w an tu rn i
cze przedsiębiorstw a cierpią na  brak ludzi uczci
wych. Z ajechał tedy F aber do F e  d o r  o w ic  za , 
by zwidzie jego fabrykę i przekonać się nao
cznie o stopnin  rozwoju i ulepszeń.

P . Fedorow icz polecił Faberow i inżyniera 
górniczego p. R i e g e r a ,  który został zaanga
żowany z płacą 10.000 złr. rocznie prócz kosztów 
podróży i zupełnego u trzym ania w Ameryce. Z 
p. R iegerem , który ukończył studja specjalne w 
Belgii i zdolnym  je s t  kierow nikiem  robót gó rn i
czych, wyjeżdża do A rgen tyny  dziesięciu tu te j
szych robotników  górniczych, w iertaczy. Do po
szukiw ań geologicznych zaangażow any został do

cent tu tejszćgo un iw ersy te tu  dr. R u d o l f  Z u 
b e r ,  geolog, znany zaszczytnie z prac nad na- 
ftowemi pokładam i galicyjskiem u P. Z uber po
bierać ma 5.000 złr. rocznego w ynagrodzenia, 
prócz kosztów  zupełnego u trzym ania , a wyjeżdża 
w niedzielę d. 23. bm. — R eszta wyjedzie z p. 
R iegerem  na czele w lipcu.

F ak ta  powyższe stw ierdzają, że przem ysł 
nasz naftowy zyskał zasłużone uznanie za g ra 
nicą. N iechaj to będzie wskazówką dla naszych 
pesym istycznych kapitalistów  krajow ych, k tórzy! 
z błogim spokojem i m artw ą bezczynnością zda
ją  się robić krzyż wieczny nad przem ysłem  kra
jowym.

M t a  rteiscowa i zamiejscowa.
Lwów </ 18. maja.

* Ks. Diskup Stupnicki już wyzdrowiał i u- 
dzieli z końcem miesiąca święceń kapłańskich 
kandydatom stanu duchownego. Poświęcenie ce r
kwi katedralnej w Przem yślu odbędzie się dnia 6. 
lipca. P rzy  tej sposobności dodać należy, że także 
ks. biskup Stupnicki wydał kurendę, zakazującą 
rozpowszechniania Nauki p. Naumowicza między 
Indem.

* P. Herman Loebl, w iceprezydent nam iestni
ctwa, wyjechał za kilkotygodniowym urlopem, wraz 
z małżonką do Karlsbadu.

* Mianowania. M inister spraw wewnętrznych 
przeniósł sekr. nam iestnictwa Edmunda Romera z 
Nowego Targu do B rzeska i poruczył mn kiero 
wnictwo starostw a w Brzesku; oraz poruczył k ie 
rownictwo starostw a w Nowym Targu nowomia- 
nowanemu staroście Janow i Orobkiewiczowi.

D yrekcja poczt i telegrafów  przeniosła ofi
cjalistów pocztowych W ładysław a K ie rn ig a  i J a 
na W olańskiego z Rzeszowa, tudzież asysten ta  po
cztowego Józefa Muhlbauera z .Brzeżan do Lwo 
wa, dalej asystentów  pocztowych; Zygmunta Ma- 
kowickiego z Podwołoczysk do Brzeżan, Seweryna 
Kurowieckiego z Buczaeza do Drohobycza, H illeJ 
la^W aldm anna z B iałej do S try ja  i A lfreda W i
ktora z Tarnopola do Bochni.

* Śluby. W soboty odbyły się w Krakowie 
trzy  śluby : dr. fil. F ranciszka Łubieńskiego z 
Poznańskiego z panną Rozalią Gorczyńską, hr. 
W ładysław a O lizara z Zofią hrabianką Ożarowską 
i p. Ignacego Synowieckiego, arzędnika kolei 
Państwowej, z panną Zofią Hubner.

* Leopoldowi Wajglowi, profesorowi gimna
zjalnemu, udzieliła Rada m iasta Kołomyi na o- 
statniem  swem posiedzeniu honorowe obywatelstwo 
w uznaniu zasług.

* P. Józef Galant, rodem ze Strachociny w 
G alicji, otrzym ał w Jagiellońskim  uniwersytecie sto
pień doktora wszech nauk lekarskich.

* Mieczysław Christof, uczeń rv. klasy g i
mnazjum niem ieckiego, liczący rok trz y n a s ty , 
ciemny blondyn z niebieskiemi oczami, delikatnej 
budowy ciały, w ciemnem odzieniu i czarnej no
wej zarzntce, wydalił się w niedzielę po konfe
rencji szkolnej i detąd do domu nie wrócił. S tra 
piona m atka uprasza każdego, ktoby jakąkolwiek 
wiadomość m iał o nim, ażeby dał jej znać do 
m ieszkania przy ulicy Jabłonowskich 1. 9.

t  Mikołaj de Szt Tornyai Bobory, podpułko
wnik na pensji i długoletni obywatel m. Lwowa, 
zm arł wczoraj.

t  Andrzej Adelsburg - Ettmayer emerytowany 
radca dworu, prezydent b. komisji nadwornej w 
Krakowie, komtur orderu Franciszka Józefa, k a 
w aler rosyjskiego orderu św. W łodzimierza III . 
klasy, honorowy obywatel m iasta Krakowa etc. 
urodzony 1791 r., zm arł dnia 15. b. m. Pogrzeb 
odbył się w Krakowie 17. b. m.

Z długoletniej działalności zm arłego , jako 
wysokiego urzędnika w Krakowie, zanotować na
leży fakt, świadczący o uczuciach, jak ie  żywił dla 
polskiego „Panteonu", jak  zwać zwykliśmy ka te 
drę na W awelu. Po wielkim pożarze K rakowa w 
1851 r. władzom wojskowym przyszła ochota ka
tedralny kościół na W awelu przemienić na „Gar- 
nisons-Kirche*. N iestety nie było naówczas n i
kogo, ktoby się ośmielił oponować przeciw tym 
zachciankom, — jeden wszakże ś. p. E ttm ayer 
energicznem i stauowczem wystąpieniem sprzeci
w ił się temu i zdanie jedynego tego naówczas 
czciciela naszej narodowej przeszłości zaważyło 
na szali losów katedry. Za czyn ten, którego au
tentyczność nie nlega wątpliwości, szczerą wdzię
czność czuć musi dla ś. p. E ttm ayera  każdy Po
lak, gdyż wystąpieniem swojem zachował od zni
szczenia tyle świętych naszych narodowych pa 
miątek.

* Na stosie. Inżynier, p. Schalla, odbył w nie
dzielę popołudniu ponowną i z równem jak  p ier
wszym razem powodzeniem „próbę ogniową" na 
gorejącym stosie i wśród buchających płomieni. I 
ta  próba odbyła się na strzelnicy wojskowej wśród

licznego udziału pobliczności. k tó ra  datkiem w stę
pu przyczyniła się do pomnożenia fnndnszn na 
rzecz pogorzelców stryjskich.

* Na pogorzelisku stryjskiem zdarzył się 16. 
b. m. nieszczęśliwy wypadek. B reindla Gutlierz, 
zarobnica, licząca la t 42, m atka nieletniej córki, 
oraz dwie inne izrae litk i, z których jedna liczyła 
la t 40. a druga 18, przy poszukiwaniu za przeto- 
pionerai kruszcami w gruzach, zostały skutkiem 
urwania się rauru ogniowego przywalone rumowi
skiem, z port którego wydobyto je jnż nieżywe, a 
bezzwłocznie przedsięw zięte usit: wania ratunkowe 
pozostały bez skutku.

* Pogorzelcy Liska nie wiele na się zw racają 
nwagi, pomimo że klęska ogromem swoim stosun
kowo nie bardzo ustępuje klęsce S tryja. Grono lu 
dzi w skutek tego widzi potrzebę szczególnego z a 
jęcia się pogorzelcami L iska. W  tej też intencji, 
członkowie tu te jszej Rady miejskiej wybrali ko
mitet., poruczając mu uczynienie stosownych kro
ków dla zebrania jakiegoś fnndnszn we Lwowie 
na Lisko. K om itet ten urządza we środę, w sali 
„Sokoła" koncert, w którym nietylko, że najpier- 
wsze siły artystyczne naszego m iasta wezmą udział, 
ale nadto usłyszymy wspaniałe dzieło Mendelsohna 
„ No c  W a l p u r g i i " ,  wykonane przez „Lutnię." 
Muzyka dla znawców, a cel szlachetny dla ludzi 
miłosiernych powinny być zachętą i przyprowa
dzić jednych i drugich, a więc mnóstwo osób na 
koncert rzeczony, który ma dowieść, że we Lwo
wie współczucie dla dotkniętych nieszczęściem, 
może się okazać nietylko w słowie, ale i w czynie.

* Na pogorzelców stryja otrzymaliśmy z B u
karesztu  400 franków w złocie z następującym 
lis te m : „Towarzystwo polsko-czeskie „B iesiada" 
w Bukareszcie pragnąc także, chociażby stosun
kowo do swych sił słabych, przyjść w pomoc n ie
szczęśliwym rodakom swym w Stryju, zrob.ło na 
ten cel składkę subskrypcyjną w Bukareszcie.

Nasze znakomite a rty stk i PP . W anda i J a 
dwiga R u l e w s k i e  korzystały ze swego pobytu 
w naszem mieście, by dać koncert na ten sam cel 
w lokalu tutejszego kasyna anstro-w ęgierskiego.

Posełam przeto 400 fr. w złocie jako rezu l
ta t  tak koncertu jako i I. serji składek z prośbą
0 łaskawe doręczenie tej kwoty .komitetowi za j
mującemu się sprawą S try ja . J. Żalplachta prezes.

* Na rzecz pogorzelców m. Stryja złożył w 
adm. Gazety Narodowej Jó zef W endorf 10 zł.; 
A. B. 5 zł.; E . Czajkowska z Wasylowa 5 zł.

* Na pogorzelców Liska złożył w adm. Gaze
ty Narodowej Jan  K rzyżanowski 10 zł.

* W administracji „Gazety Narodowej1' złożył 
dla sieroty po ś. p. H eidenre ichu : Ja n  K rzyża 
nowski 10 zł.

* Na pogorzelców Stryja i Liska. In tendantu- 
ra  teatrów  cesarskich w W iedniu przesłała na rę 
ce m inisterstw a spraw wewnętrzzych, sumę 3000 
zt„ jako czysty dochód z przedstaw ienia dobro
czynnego w opęrze nadwornej (o czem donosiliśmy 
jnż poprzednio), z której to sumy przypada na 
S try j 2000, na Lisko zaś trzecia  część dochodu, 
t. j. 1000 zł.

* Proces dr. Dubanowicza przeciw  Tytusowi
1 Franciszkow i Geschbpfom o zbrodnię gw ałtu  pu
blicznego i lekkie uszkodzenie ciała, odroczony 
wczoraj został do środy, celem przesłuchania no
wych świadków.

* Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj rano po 
godzinie 9 zaalarmowano s traż  pożarną w K r a 
kowie, że pali się w szpitalu  św. Ł azarza . S traż 
pońnrnn przybyła natychm iast na .miejsce p o ż a ru , 
skonstatowała, że paliła się szopa, w której zna j
duje się gazownia szpitalu. P ożar tej szopy po
w stał wskutek nieostrożności maszynisty. Pomo
cnik gazom istrza szpitalnego wszedł z zapaloną 
świecą do rezerw oaru gazowego, celem oczyszcze
nia go ze smoły. Od świecy zapaliły się gazy, 
wywiązujące się ze smoły i nastąpiła  eksplozja. 
R ezerw oar wysnnął się o dwa m etry ze swego 
obmurowania, a ściana szopy zapaliła się. S traż 
wybiła toporami otwór w żelaznym rezerw oarze i 
zastała  na dnie tegoż nieżywego pomocnika, tw a
rzą w smole leżącego. M aszynista, który znajdo
wał się na zew nątrz, doznał tylko ciężkiego opa
rzenia.

P rzy  nieszczęśliwym tym wypadku s trac ił ży
cie Ja n  Dudek, robotnik, m aszynista zaś Jęd rzej 
Moskalik i m urarz Jan  Staszczyk ponieśli ciężkie 
uszkodzenia. Życiu Moskalika nawet grozi n ie 
bezpieczeństwo. N ieszczęśliwą ofiarę wydobył p. 
Ja n  Illg , brandm istrz s traży  pożarnej, który spu
ścił się przez otwór. Śledztwo policyjno - sądowe 
je s t w toku.

* Cielesne uszkodzenie odniosła posługaczka 
B arbara Knysz, skutkiem tego, że spadł na nią 
wazonik z okna III . p iętra pod 1. 26 w Rynku. 
Knyszową musiano odstawić do głównego szpitala.

* Pożar. Donoszą z Błażowej, że tam 16. b. 
m. o godzinie 11. przedpołudniem, podczas gdy 
lud był zebrany w kościele na sumie wybuchł w 
środku m iasta pożar na strychu kamienicy Salo
mona Geigera, i pochłonął w przeciągu dwóch

godzin sześć domów, w tej liczbie trzy  murowane 
zamożniejszych izraelitów  a trzy  uboższych iz ra 
elitów. Niebezpieczeństwo było ogromne i tylko 
deszczowi, który padał przez noc z soboty na 
niedzielę, oraz wiatrowi zachodniemu zawdzięczyć 
należy, że całe miasteczko, składające się z do
mów drewnianych nie spłonęło ze szczętem. Ra
tunek, jak  zwykle w małych miasteczkach, był 
mimo usiłowań niebardzo skuteczny, zwłaszcza, że 
ogień w momencie się rozszerzył. Wyniesiono 
się ze wszystkich domów w mieście i z plebanii, 
oraz z kościoła zaczęto wyprzątać rzeczy. Wielką 
szkodę z tego powodu poniosła apteka p. A nto
niego B rzesia, o tw arta dopiero przed dwoma laty. 
umieszczona o kilka kroków od miejsca pożaru W 
austerji, budynku dworskim. Przyczyny poźara 
dotychczas nie można zbadać. Zdaje się nią być 
nieostrożność.

* Znaczną kradzież popełniono według te le 
gramu sądu powiatowego w Kntach z dnia 15. b 
m., w tem mieście. Okradziono mianowicie tam 
tejszy sądowy depozyt. Szkoda w gotówce, ksią
żeczkach kasy oszczędności, obligacjach i koszto
wnościach, wynosi około 60.000 zł.

* Niepoprawni. K atarzyna Domakowa z Gro
dziska dolnego, napaliwszy na noc 10. paździer
nika 1885 w piecn, obłożyła piec do okoła kono
piami dla wysuszenia, sama zaś wraz z dziećmi, 
chłopcem i dziewczyną, położyła się spać. D zieei 
spały tuż przy piecn na stole. W nocy konopie 
od pieca zapaliły się i ogień ogarnął wkrótce naj
bliższe przedmioty i pościel dzieci. Zanim się 
śpiący ocucili, już  cała izba była w płomieniach, 
a blask i dym sprowadziły sąsiadów na ratnnek. 
Biedne dzieci popaliły się okropnie, 11-letni A n
toś umarł zaraz następnego dnia z rana a 8-le- 
tn ia  B asia ciężko odchorowała. Pomimo tej sro
giej kary za nieostrożność, B arbara  Domakowa 
nie poprawiła się wcale, bo na trzeci dzień po 
wypadku żandarm zasta ł u niej znowu piec obło
żony konopiami dla wysuszenia. P roku ra to ija  
państwa w Rzeszowie oskarżyła Domakową o wy
stępek przeciw bezpieczeństwu życia z A 336 
ust. kar. i o przekroczenie z §. 459 ust. kar., a 
trybunał po rozprawie dnia 4. maja r. b. p rze
prowadzonej, skazał ją  na 1. miesiąc ścisłego a- 
resztn. C harakterystycznem  jes t, że Domakowa 
wcale nie uznawała swej winy, owszem tw ie r
dziła, że suszenie konopi w sposób n niej dostrze
żony praktykuje się w całej w s i! I  dziwimy się, 
że w kraju  pożary na porządku dziennym i mi
liony idą z dymem a z niemi ginie życie ludzkie !

* Obrona przeciw Niemcom. K aliszanm  wspo
mina o dwóch ludziach, którzy nie przewidując 
może dzisiejszej sytuacji w zachodnich prowin
cjach królestw a pruskiego, zdawna jnż prowadzili 
walkę z owym żywiołem, co po piersiach naszych 
pragnie sobie torować drogę — nach Osten. J e 
dnym z takich ludzi był zmarły w 1856 r. w 
Przedczu proboszcz, ks. Franciszek W inger. Bę
dąc w r. 1840 przeniesionym z w ikarjatu  k a li
skiego na probostwo w Przedczu, zasta ł tam  w 
jednej z parafialnych wsi istne gniazdo Niemców, 
a szczególniej Prusaków. O tóż, korzystając ze 
swego wpływu na włościan, przez la t  16 tyle 
zdziałał, iż wszystkie kolonie niemieckie zostały 
wykupione przez polskich osadników. Czcigodny 
kapłan zakończył życie, gdy ostatn i kolonista nie
miecki wieś opuszczał. Tą samą drogą szedł po
między r. 1844 a 1865 jeden z proboszczów w « ' 
kolicy K alisza. Zapobiegał on usilnie, aby się 
grunta  w ręce kolonistów niemieckich nie dosta
w ały . kilka m usiał-hyń właści- 
cielem kilku gospodarstw, by je tylko oddać P o 
lakom. I  rzeczywiście dokonał tego, iż pomimo 
silnej konkurencji, żadnego kolonisty do wsi nie 
wpuszczono, w czem już później, za przykładem 
proboszcza, dopomagali sami parafianie,

* W ciężkich zapasach Polaków z Niemcami
w sejmie pruskim zwróciła niedawno na siebie u- 
wagę podpisana przez samych włościan petycja 
W a r m i j s k a ,  o której podaliśmy wczoraj szcze
gółową wiadomość w sprawozdaniu ze sejmu p ru 
skiego. O zakątku tym, wysuniętym na sam k ra 
niec ziemi polskiej, ciekawe piszą nam szczegóły : 
„W biednym tym zakątku nie ma jnż ani jednego 
polskiego właściciela większej wsi, nie ma żadne
go urzędnika Polaka, nie ma jednej osoby P o la 
kiem się nazywającej, k tóra  według pojęć naszych 
mogłaby się liczyć do inteligencji. Polskim je s t 
tam jnż tylko Ind roboczy po wsiach i po m ia
stach — a gdzieniegdzie jeszcze ksiądz katolicki 
i nauczyciel elementarny, mówiący po polska z 
„warm ińska.11 Chłopi więc sami, bez żadnej zachę
ty, bez żadnej agitacji sztucznej zwołali wiec w 
O lsztynie i W artenbergu i pod okiem policji u- 
cliwalili petyeję, o której ty le w sejmie pruskim 
mówiono — i jak  powiada nasz korespondent zwo
ływ ał na ten wiec chłop chłopa, i chłop chłopa 
zachęcał, sprowadzał i przywoził, i po chłopsku, 
chłopskim rozumem rady szukał i petycję ułożył, 
żądając od Niemców sprawiedliwości.

t  Leon Milczarski. Z dalekich stron, bo aż z 
Nowego Orleanu dochodzi wiadomość o zgonie ś.

„Jestem  im  ojcem i m atka — m ów ił śm ia
ło M urawiewowi, przed którym  w tenczas tylu 
tru ch la ło ; m nie te dzieci rodzice pow ierzyli, za 
nie przed w szystkim i jestem  odpow iedzialny; 
ranie pan o co chcesz pytaj."

Dzieci ocalały, ale Z ielonka zanadto dowiódł 
wyższości c h a ra k te ru , żeby mógł w kraju  po
zostać. Posłano go na  m ieszkanie do O renburga, 
„ j e d y n i e  d l a  w p ł y w u ,  j a k i  m i a ł  n a  
s p o ł e c z n o ś ć " ,  ja k  się wyrok w yrażał.

O bdarzony z natn ry  bystrem  pojęciem, oce
n ił Z ielonka od razu  położenie swoje i środki 
s tan ia  się użytecznym ; porzucił ksążki, którym  
dotychczas oddany był praw ie wyłącznie, a ją ł  
się życia praktycznego, i w prędkim  czasie m iał 
już obszerne stosunki. Dzięki im  i szacunkowi, jak i 
u Perow skiego zdobyć dla siebie um iał, pozwo 
łono mu nabożeństw o odprawiać i oddawać ro
dakom re lig ijne  posługi. To był krok pierw szy. 
Niemcy s ta ra li się w tenczas o utw orzenie przy 
korpusie stałej posady dla pastora p ro testanckie
go; Z ielonka już  m ający stosunki, u łatw iał im 
drogi, a gdy się to udało, dom agał się zaraz, 
aby toż samo uczyniono i dla katolików. Perow- 
ski w tenczas już sam prosił, aby Zielonkę kape
lanem  orenburgskiego korpusu zrobiono. Stawszy 
się z w ygnańca, dzięki m oralnej swej sile i ro 
zumowi, figurą rządow ą, łatw iej już  poszedł da
lej; za jego staran iem  w zniesiono i katolicki 
kościółek w O renburgu; szczupły i zrazu b ie 
dny, powoli z ofiar, do k tórych  i M oskale się 
przyczyniali, zaopatrzony zosta ł we w szystkie 
potrzeby, a s ta ł się ogniskiem  i m iejscem  po
ciechy dla wszystkich.

Zielonka służył w szystkim  bez w yjątku. 
jeg °  z&ał później każdy m ieszkaniec O ren 

burga. Od samego ranku  drzw i jego  domu nie 
zam ykały się; R osjanie w szystkich stanów , Ba- 
szkiry, Tatarzy, cywilni i wojskowi urzędnicy, 
naw et duchowieństwo praw osław ne przychodziło 
do tego niedaw nego w ygnańca po radę i pomoc,

on w szystkich in teresa  rohił, a poznawszy tym 
sposobem  życie każdego, mówiąc często ostrą 
praw dę, a zawsze oddając przysługi, nabył is to 
tn ie tak przew ażnego m oralnego wpływu na 
społeczność tam eczną, że pow tarzali sami , iż 
gdyby było woli o, w ielu z nich przeszłoby na 
katolicyzm , nie dla teologicznych jego rozpraw , 
bo w te się n igdy  nie wdaw ał, nie dla porywa
jącej wymowy, bo tej nie posiadał, ale dla jego 
osobistej cnoty, dla życia bezinteresow nego, czy
stego a czynnego, poświęconego usłudze bliźnich, 
a tak  różnego od życia tam ecznych duchownych. 
Zdarzało się często, że nie znający go osobiście 
obywatele O renburgskiej gubern ii, w ybierali na 
egzekutora testam entów  swoich, zw ierzali mu 
zaw ikłane in teresa , pew ni, że n ik t sum ienniej 
nad niego z tych się obowiązków nie wywiąże.

Parafia Zielonki obejm owała wszystkie kwa
tery orenburgskiego korpusu; pod koniec pobytu 
jego tam , rozszerzyła się o tyle, że dla objecha
n ia  je j tylko, po pięć tysięcy w iorst pomimo po
deszłego wieku robić m usiał co roku. U szanow a
nie, jak ie  obudzał, tak było powszechne, że n ie 
raz w tych podróżach, p izy  zm ianie koni w wio
skach baszkirskich i ta tarsk ich , m ieszkańcy m a
hom etanie otaczali jego pojazd, zaklinając, żeby 
do ich domów chciał w s tą p ić , bo one przez to 
będą poświęcone...

Jak i wpływ wywierać m usieli mężowie ta 
kiego ducha i na swoich, to łatw o pojąć. P rzy 
bywający do atm osfery, budzącej mocno dnszę, 
czuli konieczną potrzebę dostrajać się ile mo
żności do jej tonu; wydobywać z w nętrza swo
jego  m oralną siłę, któraby im  da ła  moc cierp li
wie przenieść tw ardy los w ygnania, jed n a ła  im 
razem  poszanow anie, a z czasem  zdobyła pewne 
stanow isko dla ich działalności. Nowo przyby
w ający dla rodaków  naw et był nieznajom ą osobą; 
przyjęty  zawsze ze. współczuciem , m usiał jeszcze 
i u nich życiem sam em  dorobić się szacunku. 
Tak podnosił się wśród ogółu wygnańców poziom 
zwyczajnego ich życia. Polak, z istoty niedawno

pogardliwej i niższej, w poczuciu masy staw ał 
się czemś dostojnem  i wyźszem.

*
Objawy życia wyższego, jak ie  widzimy w 

kraju O renburskim , napotykam  między w ygnań
cami polskimi — wśród trudniejszych jeszcze 
okoliczności i we właściwej Syberji. W zm ian
kuje o nieb  często w ważnem swojetn dziele A- 
gaton  G iller, z którego parę przykładów  w skró
ceniu przytoczę.

Na wspom nienie przed innym i zasługuje 
F r a n c i s z e k  S z o k a l s k i .  Był on doktorem  
m edycyny; za udział w pow staniu 1831 roku po
słany do wojska m oskiewskiego w Omsku. Tam 
razem  z księdzem  S i e r o c i ń s k i m  kierow ał 
w ielkim  związkiem  między polskim i jeńcam i, 
wcielonymi do wojska. Celem tego związku była 
ucieczka ze zbrojną ręką z Syberji, połączenie 
się z Kirigizami, którzy podówczas ucierali się z 
M oskalami, a potem przez Persję lub Indostan  
dostanie się do Fraropy. W iem, ja k  surowo n a 
gan ia  wielu bezowocne tego rodzaju przedsię
wzięcia, przypisując je  zaślepionej płochości m ło
dego w iek u ; inn i, znający miejscowość, u trzy
mują, że zam iar m ógł się udać, bo Polaków w 
Omsku i w okolicach jego było przeszło 2.400, 
a  step kirgizki tuż pod bokiem.

Związek na kilka dni przed wybuchem zo
s ta ł odkryty zapomocą zdrady... Rozpoczęły się 
aresztow ania i jedno z najokropniejszych p rze
śladow ań M ikołaja, który się w ściekał ze złości, 
iż an i Syberja ani klęski ducha i energii Pola
kom nie odjęły. Śledztw o, dotykające w innych i 
n iew innych, trw ało la t kilka, i skończyło się bar
dzo sm utnie. Siedm iu, uznanych  za najw inniej- 
szych, skazanych zostało na pędzenie przez kije 
do liczby sześciu tysięcy. N iektórzy z n ich, jak  
D rużyłow ski, W róblewski, M elodyni, ksiądz Sie- 
rociński i Zagórski skonali pod ra z a m i; Jab ło ń 
skiego, obyw atela z W ołynia, zabili na placu, i 
trupa  już jego przywiązawszy do sani, bili dia 
dopełnienia liczby uderzeń, naznaczonej wyro

kiem . Szokalski, rzecz zadziw iająca, w ytrzym ał 
okrutną karę, i praw ie na śm ierć ubity, wywie
ziony został do kopalni nerczyńskich.

Tn poczyna się dopiero jego zawód na j
wznioślejszego poświęcenia. W kopalni nie uży
wano go do robót, a w ykształcenie i powaga w 
postępowaniu zjednały mu szacunek sam ych n a 
wet wrogów. M ieszkając w Karze, miał liczną 
praktykę i znaczny dochód z handlu, sam jednak 
żył i nosił się jak  najskrom niej, a całe mienie 
dla biedniejszych braci rodaków poświęcał. S łabe 
zdrowie, w łasne cierpienia, nie odciągały go n i
gdy od obowiązku niesienia pomocy bliźnim : 
niósł ją  rodakom i nieprzyjaciołom . Chodził pie
chotą do chat katorżnych i Syberjaków, choćby 
o milę i więcej odległych, i niósł im bezin tere
sownie ratunek  i poinoc. Donoszący o nim au 
tor „ K r a i n y  Z a b a j k a l s k i e j "  powiada, 
te  zw iedzając okolice Kary, w stąpił do jednej 
z chat wieśniaczych. Gospodyni poznawszy w nim 
Polaka, zapytała go, czy nie znał doktora Szo- 
kalskiego ? Po odpowiedzi, iż go osobiście nie 
znał, ale wiele o nim  słyszał: — „Ach panie, 
rzekła dalej —; c0 ^  był za człowiek, jak i do
bry ! To był ojciec i dobroczyńca nas biednych 
ludzi. Ile razy kto w mojej chacie zachorował, 
n igdy nie odm aw iał, zawsze przyszedł, chociaż 
m ieszkał daleko i chodzenie straszn ie  go mę
czyło. Częstowałam  go zawsze h e rb a tą  i białym  
chlebem . Pewnego razu przyszedł do mojego 
dz ieck a ; nie m iałam  go czem poczęstować, bo 
nie m iałam  białego chleba. P rzepraszałam  go i 
tłum aczyłam  się, a on mi ną to rzeki : „Moi 
kochani, nie chcę ja  waszego białego chleba, 
ale pragnąłbym , żeby wasze dusze i serca były 
zawsze białe...."

Jak ie  m usiało być jego zdrowie, wyobrazić 
sobie łatw o ze śladów, które okru tna egzekucja 
zostaw iła na nim . Całe ciało składało się z blizn, 
z pręg, jakby z kawałków pozszywanych, i w 
takim  to stan ie  człowiek ten wielkiego serca i 
nadzwyczaj czynnego ducha, niezłam any niczem,

p ełn ił do ostatniej chwili życia ciężkie powin
ności Polaka na ziemi w ygnania.

Zasługam i odm iennego rodzaju, ale równej, 
jeżeli nie większej jeszcze wagi zajaśn ia ł A l e 
k s a n d e r  W ę ż y k ,  rodem  z Krakowskiego. 
K ształcił się on w uniw ersytecie krakow skim , 
kiedy Szyidon K onarski, udając się z F rancji do 
w schodnich prowincyj Polski, w Krakowie po
znał się z uniw ersytecką m łodzieżą, zakom uni
kował jej zasady swoje, plany, i polecił udać się 
do Królestw a dla uorganizow ania tam  związku 
pod nazw iskiem  „Ludu polskiego." W ężyk poje
chał do W arszaw y, pracując niezm ordow anie, 
spropagow ał tam  dzielniejszą m łodzież i zrobił 
ze stow arzyszenia „Ludu polskiego* ognisko ży
cia narodowego, k tóre biło pulsem  pełnym  zapa
łu , energ ii i dobrej nadziei. Uczyli się, kształcili 
się sam i i k ształcili naród, rzuciw szy w otrę- 
tw iałe jego łono pełno budzących myśli.

Po klęsce 1831. roku i po klęsce em isarju- 
szów 1833. r. nastąp iły  czasy stagnacji. O baw ia
no się działać, mówić, myśleć naw et po polsku 
tak  była ciężką dłoń M ikołaja. Związkowi, z od
wagą bohaterów  i pew nością m łodzieńców roz
ruszali nm ysły. W alka, jak ą  stoczyli z p rzesąda
mi arystokracji i szlachectw a, pociski, jak ie  rzu 
cali na jej wyłączność, były niezaw odną zapo
wiedzią jedności i uobyw atelenia ludności całej’ 
Polski. Tolerancja re lig ijn a , obrona praw  ludu i 
podnoszenie kwestji jego uw łaszczenia, p rzem a
w ianie za zrów naniem  żydów, wydało cnoć pó
źniej błogie owoce.

W ówczas zaś w łaśnie kw estja żydów stała  
się zgubną dla stow arzyszenia. N apisaną do nieb 
b raterską odezwę ujęła policja wraz z tym , k tó 
ry ją  roznosił. N astąp iły  aresztow ania, po dłu 
giem  śledztw ie oddano pojm anych pod sąd wo 
jenny  i skazano do kopalni. Pom iędzy zesłanym 
do kopalni nerczyńskich był i A leksander Wężyk

(C. d. u.)
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■ Leona M ilczarskiego, inżyniera, którego nazwi- 
byle głośnem w Stanach Zjednoczonych. On 

£ Wspólnie z również nieżyjącym już Adolfem 
„ . ńhańskira miał główny ndział przy budowie 
j^Jdłuższego na ziemi mostu w dolinie Korgua. Ś. p.
,C zarsk i, wychowaniec szkoły w Gandawie, spe- 
. *flie budował mosty i przed kilku la ty  w sta- 

. Luizjany otrzym ał korzystną i zaszczytną
®8adę dyrektora dróg i komnnikacyj. Rodak nasz 
^ieszczał wiele artykułów specjalnych w cza- 

ach Scientific American i Natur. Dorobiwszy 
Ł-, 'Diljonowej fo rtu n y , zam ierzał właśnie po 
J*lerci żony, z dwojgiem małych dziatek  powró- 

do kraju, dając za wygrauą dalszej karjerze 
ii Oceanem, kiedy zabójcza febra w fatalnym 
j**iacje Luizjany, przerw ała wszystkie zamiary 
, nasz zostaw ił tak  szczery żal po sobie i

^ le uznanie w Nowym Orleanie, iż jeden z mo 
j W ochrzczono tam jego nazwiskiem. Szczegó- 

%  życiorys ś. p. M ilczarskiego zamieściło cza- 
^Pisino Harpers Weehly. Nieboszczyk był rodem 

“kolie Suwałk i jako 18-letni chłopiec wyszed:

J raju'
2 Podgórza, W ubiegłą niedzielę wyśledzo 

*ostał przez organa policji znany złodziej Ja n  
&aty Bielecki, który dopiero w marcu b. r, uwol- 
0°y został z zakładu karnego we Lwowie, gdzie 

‘®żaay czas przebywał. Bielecki z pomocą wy
c h ó w  otworzyć zdołał kancelarję sądu karnego 

* Podgórzu i wyłamawszy biórko ukradł 4  zł., 
“Ptócz tego w takiż sam sposób dostał się do 
**ncelarji miejscowego notarjusza, gdzie zrabował 
Solówkę z biórka, nie mógł wszakże otworzyć o- 
Shlotrwałej kasy. Bielecki, jako tak  niebezpieczny 
Pt&Bzek, grasow ał w Podgórzu dwa tygodnie.
, * Potworna zbrodnia. Przed kilkoma tygo 
®iami zm arła nagle w Załukwi obok H alicza, 
;^wie A selrad , w łaścicielka gospodarstwa wiej- 
8kiego. Ogólnie twierdzono, że nie umarła natu- 
ra*n4 śm iercią i podejrzywano, iż s ta ła  się ofiarą 
Morderstwa. Stanisławowska prokuratorja pań- 

zarządziła  śledztwo karne, którego wynikiem 
akt oskarżenia przeciw Mojżeszowi Axelra 

®wi, synowi i zięciowi zmarłej, o skrytobójcze 
Morderstwo popełnione zapomocą trucizny. Stara 

*®lradowa, kobieta zamożna, mieszkała ze swym 
pytlem Mojżeszem, który mimo, iż miał żonę i ro- 
4*inę w Bołszoweu, m ieszkał u matki pilnując je, 

przypadkiem nie zmarnowała czegoś z doby- 
Wedle oskarżenia miał tenże Mojżesz Axel 

w porozumieniu ze szwagrem Jankiem  Brajerem 
M^tce swej do mięsa wsypać silną dozę opermentn 
r® rei pigmentl), skutkiem czego nastąpiła śmierć. 
Swiadków czynu nie było, lecz śledztwo wykazało 
*0aczną ilość okoliczności obciążających obwinio 
Obffo. Mojżesz A xelrad i szwagier jego stawać 
będą przed sądem przysięgłych d. 21. b. r. Roz- 
Płuwa ta  budzi w Stanisławowie wielkie zacie
kawienie.

* Zaprowadzenie kagańców w Krakowie. Ma
fis tra t krakowski ogłasza: „Dotychczas zarzą-
®*°ne środki przeciwko szerzeniu się wścieklizny 
{“między psami okazały się niedostatecznemi. 
M agistrat przeto celem stłum ienia lej straszne,i 
cboroby, na jak ą  i ludzie mogą być narażeni, u- 
“bwalił co n astęp u je : Na ulicach i placach publi
cznych m iasta mogą się jaw ić psy tylko zaopa 
łzone w kagańce. Psy napotykane na ulicach i 

Placach publicznych bez kagańców będą przez o- 
Prawcę łapane i w razie niewykupienia ich 
“Prawcy do 3 dni zabite. Uwolnione zaś od opra- 
Wcy będą tylko te  psy, które uznane zostaną za 
' “Pełnie zdrowe. Również zakazuje się wprowa- 
. z*nia psów do publicznych lokalów gościnnych, 
jfko to j trak tje rn i, cukierni, kaw iarni, szynków 
*tp. miejsc zgromadzenia publicznego.

N iestosow anie się do tyeb przepisów karane 
będzie grzywną od 1 do 100 zł. lub aresztem  od 
6 godzin do 14 dni.

N iniejsze rozporządzenie wchodzi z dniem 20. 
tt. i r. w wykonanie i obowiązywać będzie aż
odwołania.

* Żvdzi austriaccy osiedleni w Sosnowicach w
P“bliżuy granicy, otrzym ali od władz rosyjskich
Uwiadomienie, aby się przygotowali na rychłe
Wydalenie.

W sprawie spadku po księżniczce Auguście 
*°atleart, prokuratorja państwa w W adowicach 
,®r*nciła podanie hr. Pruszyńskiej co do docno- 
*®Uia o mniemany nbytek kapitałów, a to z braku 
“zelkiej podstawy i poszlak istoty  czynu.

i * Książę Maurycy Montleart, wł. d. izdebnik
Lanckorona, p rz e s ła ł  dla pogorzelców S try ja  na 

1,566 kom itetu tam tejszego nową bieliznę, płótno 
“a pościel, kołdry kocykowe i kapelusze męskie,
^  łącznej wartości 1200 zł.

* T e n d e n c y j n y  konkurs. U niw ersytet war- 
**awski rozpisał konkurs imienia Adama Chojna- 
“kiego i warunki tegoż nadesłał do Galicji, mię
dzy innemi uniwersytetowi lwowskiemn i krako
wskiemu. N agroda 900 rubli przeznaczona je s t 
*a najlepsze dziełko popularno-naukowe dla ludu 
^  języku rosyjskim. Ogłaszający ten konkurs wido
m e  sami nie wierzą, aby ktoś ubiega, się o na
grodę za dziełko rosyjskie dla polskiego ludu, 
“kłoszeniu bowiem konkursu znajduje się zastrze
lenie, że jeżeli po upływie trzeciego roku zaane 
* dzieł nie będzie uznane godnem nagrody, nato
miast powstała z procentów suma zostanie zło
żoną do funduszów stypeudyjnych uniw ersytetu 
Warszawskiego.

* Cause celebra. W Gorycji odbyła się 14. 
b. m. rozpraw a przeciw hr. Sayorgnan o nsiło- 
Wane morderstwo. W  sali rozpraw panował 
Wielki ścisk, zebrało się wiele dystyngowanej pu
bliczności. H r. Sayorgnan — jak już o tem do 
“°8iliśmy — strze lił k ilka razy z rewolweru do 
*°ny swej Sylwii i je j uwodziciela dra Matinssi. 
®*iało się to przed kilku tygodniami w hotelu 
•>*lle tre  corone". Przyaresztow any podał wów- 
c*a» Sayorgnan, że podążył za zbiegłą żoną wia- 
' “łęniną w tym celu, ażeby ją  i jej gagatka za-

Skończyło sie na tem, że Sylwia i M atinssi 
S*“tkiem postrzelenia odnieśli ciężkie rany.
. Po św ietnej mowie obrońcy d ra  Payera, wy- 
? 'ł ł  przysięgli werdykt uwalniający Sayorgnan* 
Jednogłośnie od zbrodni usiłowanego m orderstwa i 
^ “estąpgtwa niedozwolonego noszenia broni. Na 
^ ta n ia  ewentnalne co do zranienia Sylwii i jej 

“cbanka, nie w zam iarze zabicia,  ̂ lecz w innym 
“leprzyjażnym zam iarze, odpowiedzieli 11 głosami 

1 „tak*.
Trybunał uwolnił Sayorgnana, który natych- 

M‘hst wypuszczony został na wolność. Gdy opn- 
*°Zał więzienie, publiczność zgromadzona wypra
wa mn owację.

1. * S tan  powietrza, obserw atorium  szkoły po- 
^echnicznej donosi:

D zień wczorajszy był p«zy zmiennym stanie 
^|eba pogodny, w nocy niebo przeważnie czyste

* Wiadomości policyjne Z dnia 18. maja b. r.
S k r a d z i o n o :  g arn itu r zimowy bronzowy, jasny 
surdut, czarne spodnie, trzy  koszule i dwie pary 
kalesonów, dwie piłki do drzewa, konewkę i że 
lazną łopatkę.

Z g n  b i  o no  zastaw niczą kartkę banku ormi
ańskiego do 1. 5524 na srebr. zegarek za 5 zł. 
zastawiony, czarny jedwabny parasol z bronzową 
rączką.

Z n a l e z i o n o  książkę służbową Agnieszki 
Pałasz  ze Stopnicy szlacheckiej, zastaw niczą k a r
tkę banku kredytowego do 1. 6305 na sawonet i 
łańcuszek z kluczykiem, d. 12 kw ietnia b. r. za 
6 zł. zastawiony.

Z a k w e s t j o n o w a n o  cztery  damskie a 3 
męzkie koszule, biały barchanowy a drugi płó
cienny kaftanik, czarną spódnicę, damską zarzn- 
tkę i zimowy popielaty szalik — z jakiejś k ra  
dzieży pochodzące.

* Jutro dnia 19. m aja: św. Pudensa; 
Znam. cz. krosta.

* Zawalenie Się domu. Przhz całą noc i dzień 
dzisiejszy trw ało jeszcze ciągle uprzątnięcie ru 
mowiska w kamienicy F ilipa  pod nadzorem inży
nierów miejskich. Delożowano już w szystkie mie
szkania w tym domu z wyjątkiem sklepów, znaj
dujących się w parterze. W czoraj popołudniu zgło
sił się F ilip  do p. prezydenta m iasta i prosił te 
goż ażeby cofnął wydany rozkaz opróżniania po- 
mieszkań. N aturalnie, że prośba ta  chciwego go
spodarza nie została uwzględnioną W  sąsiednich 
kamienicach F ilipa  pod 1. 3 i 5 przy ulicy S trze 
leckiej delożowano już także większą część po- 
mieszkań a resz ta  opróżnioną będzie w najbliż
szym czasie. P . prezydent m iasta zwiedzał dziś 
szczegółowo te dwa domy. Towarzyszyliśmy mn 
w tej wędrówce i przekonaliśmy się, że nakaz 
delożowania po takiej katastrofie musiał nastąpić.

Kamienice te  zbadane zostaną w tych dniach 
przez specjalną komisję, k tóra będzie miała orzec, 
co się z niemi właściwie stanie. Trudno opisać, 
jakie tain panuje niechlujstwo i brud. Mefityczne 
powietrze robi wrażenie okropne. Pod względem 
bezpieczeństwa je s t jeszcze gorzej. Ganki zgniłe, 
podziurawione; lada burza — wypadek, a wszy
stko runąć może. Schody wązkie, zniszczone 
wszystko się. chwieje, w razie pożaru ludzie nie 
mogliby nawet życia uratować, a na wypadek cho
roby epidemicznej kamienice F ilipa byłyby siedli
skiem zarazy. Pan prezydent zabrał się bardzo 
energicznie do przedsięwzięcia wszelkich środków 
ostrożności i nie wątpimy, że uda mn się przez 
lelożowanie mieszkań usnnąć niebezpieczeństwo 
zagrażające życiu lokatorów. Podczas dzisiejszej 
w izytacji oświadczył p. prezydent, że nakaże ta k 
że deloźowanie kamienicy F ilipa przy placu B er
nardyńskim, k tóra znajduje się również w opłakanym 
stanie pod względem bezpieczeństwa i czystości.

Aron F ilip , który asystował tej wizytacji, na 
wszelkie formułowane zarzuty  oświadczał, że 
wszystko w jego domach je s t w porządku, a gdy 

prezydent wskazywał namacalnie na nieporzą
dki, nadużycia i wreszcie na to. że i te  domy 
lada chwila zawalić się mogą, odpowiadał, że to 
niemożliwe.

Lokatorowie, których delożowano mieszczą się 
po największej części w hotelach. Część mebli 
pozostało jeszcze w mieszkaniach, które p. prezy
dent kazał zamknąć.

C harakterystycznem  było to, jak  F ilip  prosił 
prezydenta, ażeby go ulokował w najbardziej 

zagrożonem mieszkaniu, on tam chętnie mieszkać 
będzie i przekona tem wszystkich, że „nie ma się 
czego bać*. I  to wszystko robi ten wzorowy go 
spodarz z chciw ości!

Opowiadają nam, że w tym samym domn za 
w aliła się była oficyna w r. 1855 i zasypała 40 
osób, które zginęły pod gruzami.

F ilip  wszelkie naprawkł m urarskie i inne u- 
skuteczniać zawsze kazał swoim stróżom, którzy 
naturalnie pojęcia o tem nie mieli. F uszerka ta  
przyczyniała się tylko do powiększenia niebezpie 
czeństwa — gdyż rysy zasmarowywano tylko. 
Kosztowało to oczywiście bardzo tanio, a o to 
głównie chodziło Filipowi, który zawsze się chwa 
lił, że je s t najlepszym budowniczym.

Teatr ,  l i t e ra tura  i M Z f k a .
—  Teatr, W  sobotę odegraną będzie nabenefis 

pny F r a n c i s z k i  P r a n n ó w n e j  niedawana już 
od czterech lat, a zawsze sympatycznie przyjmo
wana operetka Millockera : „Niewiniątko z B elle  
v ille .“

W  pannie Prannównej wyrabia się pod okiem 
naszem znakomita siła  operetkowa, a postępy jej 
znaczne, tak w śpiewie jak grze, uderzają miło
śników teatru. N ie wątpimy też , że publiczność 
licznym  udziałem w benefisie zachęci do dalszej 
sumiennej pracy młodą a tak wiele rokującą ar
tystkę.

—  Nowe arcydzieło Matejki „Joanna d A rc“ 
we środę lub we czwartek zostanie ostatecznie  
ukończone. Nowy ten obraz m istrza przed w ysła
niem go za granicę, nie będzie wystawionym.

12/ najwyższa

12, godz.

.jednia temperatura dnia była 
y-°. najnlżaza w nocy 6 / s O.

Prognoza na dobę następną od 
Południe dnia 18. m aja: W iatr przeważnie

Z g o d n i, średnia temperatura dnia około 14® C„ 
nieba zmienny, wilgoć powietrza mierna, po- 

^  ““te, co najwięcej deszcz chwilowy, z opadem 
““ to aiosM oznjK .

Z okolicy Podhajec. Niedawno odpro
wadziliśmy do grobn zwłoki ś. p. Edwarda 
Skrzetusklego, właściciela dóbr Nosów w tu te j
szym powiecie. Był to typowy szlachcic starej 
daty, który do dziś w stosunkach z całem swo- 
jein otoczeniem umiał zachować dawne patryar- 
chalne tradycje — a to mianowicie piękne i szla
chetne ich strony. Do dziś bowiem poczytywał 
on to sobie za powinność obywatelską dzielić ca
łem sercem wszelaką dolę i niedolę tego ludu, w 
pośród którego żył. W  młodszych latach nie u- 
s u wał się od żadnej posługi dla dobra publicz
nego, do której zanfanie ogółu powoływało go,̂  a 
do ostatnich chwil życia w potrzebie i w nie
szczęściu każdy miał prawo apelować do niego o 
radę, lub nawet o m aterjalną pomoc. Nie żało
wał nigdy swojego mienia dla dobra powszechnego, 
albo dla udzielenia pomocy bliźnim; hojne też  czy
nił ofiary na kościoły, cerkwie, szkoły i na rozma 
ite  inne -cele publicznej użyteczności, lub na 
chwałę Bożą. Dobroczynność jego była przysło
wiową w tu tejszej okolicy — i chociaż, jak  to 
nie może być inaczej, nadużywano je.i n ieraz, on 
nie przesta ł nigdy poczytywać to za najmilszą 
przyjemność w życiu, gdy mógł komuś jakąś przy
sługę wyświadczyć. Godzi się więc uczcić pamięć 
tak  szlachetnego człowieka choć kilkoma słowami 
życzliwego wspomnienia. Pokój jego duszy .

—  Z SokalskieflO d. 15. maja. Y
szych finansowo tak  krytycznych czasach, do wy- 
iatków zaliczać można większą ofiarność poje-

S .W W - . 0 .T ,Z 1 =
Opolsko olrsym.wBsy ^ o  J  J  p ,d , i e-
ności, czuje się w obowiąz P gtaniaławowi 
kować swemu ofiarodawcy J  • P „ntalakiem) 
Polanowskiemu marszałkowi P°w a “ fiarowizne 
a właścicielowi Opolska, za udzieloną darowiznę
w kwocie 500 zł na bndowę szko y

Dział ekonomiczny.
Z Izby handlowej i przemysłowej. Na wczo- 

rajszem  posiedzeniu Izbą przyjęła do wiadomo
ści rozbicie 6ię układów celno-handlowych z R u
munią, przyczem p. prezydent Simon wyraził 
obawę, że tra k ta t ten przecież przyjdzie do sku-

a kraj nasz wyjdzie na tem najgorzej.
r .  M i s e s a H erm ana we W iedniu zam ia

nowano członkiem korespondentem  Izby.
opraw ę zabezpieczenia robotników na wy- 

jadek nieszczęścia referow ał p. P i e p e s. Izba 
landlow a w Lublanie przesła ła  wezwanie do tu 
tejszej Izby z prośbą o poparcie jej' projektu do 
jodobuej ustawy. Kom isja zbadała ten projekt 

przekonała się, że nie je s t on odpowiednim, 
ublańska Izba proponuje, aby połączyć fundu

sze zaopatrzenia na wypadek nieszczęścia z fun
duszami zaopatrzenia na starość i z kasą cho
rych — podczas gdy projektowana ustawa nor
muje to na zasadach odm iennych, a mianowicie 
ponosić powinien odszkodowanie robotnika, do
tkniętego wypadkiem nieszczęśliwym przeważnie 
właściciel zakładu (80 prc. zakład a resztę ro
botnik). Przy zaopatrzeniu robotnika na starość 
i na wypadek choroby w iększą część ponoszą 
robotnicy a m niejszą w łaściciele zakładów. Gdy
by połączono te fu n d u sz e , natenczas rozkład 
byłby niewłaściwym . Galicja nie ma robotników 
fabrycznych, a dla tych, którzy pracują w ta r 
takach, kopalniach nafty i wosku ziemnego i 
ciągle prawie zm ieniają miejsce pobytu, kasa 
chorych i zaopatrzenie na starość większej je s t 
wagi.

Z tych powodów na wniosek referenta Izba 
przeszła do porządku dziennego nad wezwaniem 
Izby lublańskiej.

W kw estji, „czy d rukarn ie  lwowskie uważać 
należy za prowadzone fabrycznie?" komisja prze
mysłowa w niosła: „aby m agistratow i odpowie
dzieć na odnośne zapytanie, że istniejących we 
Lwowie drukarn i nie należy uważać za prow a
dzone w sposób fabryczny.

P. P i e p e s wniósł, ażeby drukarnie, za
trudniające stale 15 zecerów, uważane były za 
fabryczne.

W głosowaniu uchwalono znaczną większo
ścią wniosek komisji.

Na międzynarodowy ta rg  we W iedniu wy
brano delegatem  p. balom ona Bubera.

Ostatnie notowania produktów z dnia 18. 
m aja 1886.

Lwów, pszenica 8 ’50 do 9-15, żyto 6 ‘— do 
6’45, jęczm ień 5-50 do 7-— , owies 6 '40  do 7-— , 
groch 7 - -  do 10-50, wyka 7 '— do 7-75, rzepak 
9 - -  do 10-—, Inianka 11-— do 14-—, koniczy
na czer. 36-— do 47-—, koniczyna biała 35-— 
do 50-—, koniczyna szwedzka 321— do 50-— 
j  T ?rn0P ° ',  pszenica 8-— do 9-05, żyto 5-75 
do 6-15, jęczm ień 5-35 do 6-25, owies 6*— do 

groch 6.50 do 1 0 - - ,  wyka 6 - -  do 7-— 
rzepak — do — , Inianka l l - _  do 13
b?anł aCZ4 “ a T r ? o na 35’ “ d0 45 ' - ,  koniczyna
n a ,— 3 5 ~  do 48-— , koniczyna szwedzka —■■—

5-60 d°od ft-qoC?y8ka’ PBZe“ i ea 8 ' ~  do 8-65, żyto ObO do 5 90 jęczm ień  5 '25 do 6-— owies 6-—
do 6-60, groch 6 - _  do 9-75 wvka fi. £  7- 
rzepak 9 - -  do 9-76, Inianka -  ko ’
m czyna czerw ona 32-— do 43- i • ’
3 5 -  do 4 2 - ,  k o n iu . s « i e d t t a ~ — .1  l ! —
, ,.1S r“*ła w ' pszoaica 8-60 do 9-50, t y w  « —

M 5  ; j r 7 m ,en/ ' 7 ,  d0 7 owi es  6*60 do 6 75, groch 7 — do 11-— wvka 7-_______  do 7-70
•zepak 9- do 10-50, Inianka  •_ do _
komczyna czerwona 35- do 4 8 - - ,  koniczyna
,lo 5& — ~  ’ koaiczyna szwedzka 30

j  * o i erni0Wce’ Pszen ' ca 8-10 do 9-— , żyto 5-50 
do 6-25, jęczm ień 5-30 do 6'50, owies 5-30 do
5 75, groch 6 ’— do 9-50, wyka — •  do  * —
zepak — •— do — , Inianka — • _  d o _____ '

toniczyna czerwona 3 5 - -  do 4 5 - - ,  koniczyna
lała  — ■■— do — , koniczyna szwedzka — •— 

do — .
W szystko za 100 kilo netto  bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł, 5*— do 

10-— nom inalnie.
Okowita za 1000 litr . pret. loco Lwów złr. 

23-— do 23-65.
Usposobienie na gotowy towar pszenicy i 

żyta lepsze.

JsJ

którą to

niemogących złożyć przypadającej raty. Za co ni 
żej podpisani gospodarze, w imieniu całej gminy 
wynurzając swą wdzięczność, stokro ni p ^  
rzają  „Niech nam długie la ta  żyje “a8z \  

M aksym Ł ucyk  wójt, Rosjan Koliaa, 
m in Michalczuk, W asyl Tkaczyk, komitetowi

Jaro-

i Z  gazety urzędowe?).
Konkurea. Posada adjunkta dyrekcyjnego 

przy sądzie krajowym  w Krakowie, w IX. kl. 
rangi, płaca 1.100 złr. dodatek aktyw alny 300 
złr. T erm in do 6. czerwca.

Posada funkcjonarjusza prokuratorji panstw a 
przy sądzie powiatowym w Czarnym  D unajcu, 
z rem uneracją  200 złr.

Posady ekspedjentów  przy urzędach poczto
wych : w Tym barku, powiecie lim anow skim , p ła 
ca 200 złr. ryczałt 60 złr. i w ynagrodzenie 300 
złr., term in  28. m aja ; w D obrotw crze, powiecie 
kam ioneckim , płaca 150 złr., ryczałt 40 złr. wy
nagrodzenie 300 złr., term in  22. maja r . b.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam  z W iednia:
Na sobotniem  posiedzeniu Koła polskiego 

postanowiono za inicjatyw ą prezesa G rocholskie
go i p. M. Rosenstocka wysłać deputację do kie- 

riw n ik a  m in isterstw a handlu w spraw ie p o d 
w y ż s z e n i a  t a r y f  p r z e w o z o w y c h  w ew nę
trznych  na kolei Karola Ludw ika w G alicji, z 
irzedstaw ieniam i do zastępcy m in istra  o poszko- 
lowanie przez to podwyższenie in teresów  kraju. 
)o deputacji tej wyznaczyło K o ło : pp. Jaw o r

skiego, H ausnera i Rosenstoc a.
M niejszość w Kole, która upad ła  z popraw ką 

Grocholskiego, ochraniającą nasze stosunki go
spodarcze od ingerencji urzędiuczej z powodu in 
stytucji ubezpieczenia robotDi ów od wypadków, 
s tara  się przynajm niej wprowadzać w szczegóło
we paragrafy  ustawy zastrzeżenia co do konie
cznego porozum ienia się wła z rządow ych z W y
działem  krajowym. Na tem polu znajduje ona 
pomoc i u wielu zwolenników ustaw y państw o
wej. Szkoda wszakże, że trudno przypuścić, aby 
te pracow ite poprawki robione w Kole polskiem  
u trzym ały się przed Izb? w ustaw ie jednolitej 
dla całego państw a, a obejmującej w szelkie ga- 
ęzie i stosunki przedsiębiorczo-robotnicze w An-

s t r j i ! _____

Nadwórna L 18. maja. (pr.) W nocy o godzinie 
V, 12 wybuchł tu pożar. Zgorzało do szczętu 23 
domów mieszkalnych z przybudowaniami, a p a 
dły także pastwą płom ieni m agistrat i kasa z a 
liczkowa. Akta uratow ane. Straż ochotnicza, k tó
ra z nadludzkiem w ysileniem  pracowała nad 
stłum ieniem  pożaru, zlokalizowała ogień o godz. 
5. rano.

Kraków d. 18. maja. (pr.) Dr. Fryderyk D argun, 
prezydent wyższego sądn krajowego, tajny radca, 
um arł dziś w nocy nag łą  śm iercią.

Wiedeń d. 18. m aja. (Z Izby panów Rady 
państw a.) R e v e r t e r a  żąda w postawionym 
przez siebie wniosku, aby rząd przedłożył jak  
najspieszniej projekt do ustawy o kasach oszczę
dności, i aby projekt został przydzielony komisji 
z 9 członków.

Konwencja londyńska w spraw ie poręczenia 
pożyczki egipskiej przez m ocarstwa, została przy- 
iętą bez rozpraw. Izba przystąpiła następnie  do 
wyboru komisji z 15 członków, mającej zająć się 
obradami przedw stępnem i nad ustaw ą o pospo- 
item  ruszeniu.

Dzień następnego posiedzenia niewiadomy.

Wiedeń d. 18. maja. Na wniosek B i l i ń 
s k i e g o  podzieliła sią komisja ugodowa na trzy 
podkomitety, każdy z 15 członków: dla przedło
żenia o podatku od cukru , dla spraw y związku 
cłowego i handlowego i dla kw estji bankowej. 
Przewodniczącymi w ybrani Kinsky, Czartoryski 
i R ieger; zastępcam i tychże P lener, Chlumecky i 
Sturm .

Na interpelację M engera w sprawie resty 
tucji podatku od piwa, odpowiada m in ister skar- 
)u, że w kwestji tej odbyły się już rokowania, 
ctórych rezultatu  niemoże jednakże podać jeszcze 
do publicznej wiadomości, Kwestja daw ania Za
iczek na w aranty z kasy austro-w ęgierskiego 
janku będzie roztrząsaną przy sposobności roz- 
iraw szczegółowych nad przedłożeniem  banko- 
wem, toż samo kw estja uwzględnień i przyzna
w ania korzyści gorzelniom , należącym  do spółek. 
Pussw ald oświadcza, że term in ugody z tow a
rzystwem  „Lloyda" upływa dopiero w czerwcu 

1888. Rokowania, celem odnowienia tej umo
wy, zostały w łaśnie rozpoczęte, a rezu lta t tychże 
będzie w swoim czasie podany do wiadomości.

Wiedeń d. 18. m aja. Premdenblatt zaprzecza 
stanowczo wiadomości o rewizycie obojga ce
sarstw a na dworze rosyjskim .

Budapeszt d. 18. m aja. Kom isja ekonono- 
m iczna obradow ała nad wnioskiem Istoczy’ego o 
zaprow adzenie podatku giełdowego i przyjęła po 
dłuższej rozpraw ie wniosek w tym  duchu, że o- 
podatkow auie interesów  giełdowych je s t w pra
wdzie uspraw iedliw ione, jednakże w tej chwili 
nie na c z a s ie ; kom isja odrzuca zatem  projekt 
Istoczy’ego do ustaw y, a zarazem  wzywa rząd, 
aby tę kwestję zbadał uważnie i w należytym  
czasie w niósł do Izby dotyczące przedłożenie.

Ateny d. 18. m aja. (D oniesienie „Biura 
R eutera z 15. b. m.) D zisiejszy telegram  z A gri- 
orostano d o n o s i: R ybacka barka ze Skiathos 
usiłow ała przełam ać blokadę i była ścigana przez 
austrjacką łódż  torpedową. Rybak, będąc w posiada
niu patronów  dynam itow ych, używanych w celach 
rybołówstwa, posłużył się niem i przeciw łodzi 
torpedow ej, która też odstąpiła od ścigania go, 
Połączenie z Skiathos przerw ane. B urm istrz te 
legrafow ał do Volo, że obawia się, aby A ustrjacy 
nie uprowadzili wielkich zapasów węgla ze dk ia  
thos, przyznaczonych dla noty greckiej. Na wy 
spie Spezzia daje się czuć brak żywności. S ta 
tek angielski w ypłynął, aby zabrać deputowa 
nych z Syry, Euboei i Volo i przywieźć ich do 
Aten. B atalion wojska, który był już  opuści' 
A teny, został z drogi cofnięty, dwa inne ba ta 
liony pozostają także w stolicy.

Ateny d. 18. maja. (D oniesienie „Ajencji 
Havasa*.) Położenie parlam entarne bardzo je s t  
zawikłane. D aw niejsza większość radaby utrzy
mać D elyanisa. Z tem  wszystkiem  znik ły  w szel
kie wojenne objawy. Rozwiązanie Izby staje się 
prawdopobnem.

Madryt d. 18. m aja. Królowa powiła księcia.
Madryt d. 18. maja. Nowo narodzony ksią- 

żę, przyjm ie jako przyszły król imię Alfonsa 
XUL

W senacie i w Izbie wyrazili prezydenci 
m inistrow ie radość z powodu narodzin  króla i 
dali zapew nienie wierności w szystkich H iszpa 
nów, którzy będą bronić m o n arch ę , jako repre  
zen anta pokoju i porządku. M anifestację tę przy
jęto  grzmiącemi oklaskami.

Berlin d. 18. m aja. H r. H erbert B ism ark zo 
s ta ł m ianow any sekretarzem  stanu , a h r. B er- 
chem podsekretarzem  w m inisterstw ie spraw  za
granicznych.

Paryż d. 18. maja. Zapewniają, że z powodu 
wielkiej recepcji u hrabiego Paryżu, przed od
jazdem tegoż- do Lizbony, na ślub swej córki, 
w niosą radykaliści interpelację w Izbie i zażądają 
w ydalenia księcia.

Londyn d. 18. maja. W  Izbie gm in oświad- 
S tansfeld, że mowa Salisbury’ego na m ityn- 

sobotnim przewyższa co do z góry obliczonej 
bezwzględności wszystko, co kiedykolwiek czło
nek lig i narodowej m ógł w ypow iedzieć; dziękuje 
Salisburyem u za hasło bojowe, k tóre w szere
gach posłów liberalnych  budzi oburzenie, sta- 
lowczość i jedność. P rzy  traktow aniu  sprawy ir- 

'andzkiej nie należy zapom inać także o Irland
czykach w Ameryce. B ill m ógłby sprowadzić po- 
cój, wzmocnić unię angielsko-irlandzką, gdyż o- 
parłby ją  na  podstaw ach m oralniejszych.

Bryce oświadcza, iż rząd n ie  byłby od tego, 
aby zasięgnąć zdania wyborców co do konie
czności billu. D em okracja nie może rządzić we
dle zasad despotycznych. S tronnictw o irlandzkie 
wie obecnie, że dem okracja angielska stoi po je 
go stronie.

Po 8-godzinnej debacie odroezono dalsze 
rozpraw y na posiedzenie popołudniowe.

Gal.

100 80
94 50 

100 80
92 50
95 50 

102 70
99 15

2. Listy zastawne za 100 złr.
bez kuponu bieżącego 

Towarz. kredyt, galic. 6 prc. w. a.
” ” >» j  » »
» i? ;} 5 okres.

Banku krajowego 4‘/,% w.” a. ”
» hypotecz. galicyjs. 6 pr. w. a.

” w » 5% wyl. 10% pr. 101 30
3. Listy dłużne za 100 złr,

z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3°/4 w l i k w .-----
” ” ” 5 .. 2 ’/„•/„ „ ------

4. (Migi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galieyj. £ <>/„ m. k.
Kom. banku krajowego 5% w. a. I em.
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w a

1888 4v«°/0*„ ’
5. Losy.

Miasta Krakowa
Stanisławowa

104 70 
99 25 

102 75 
9* 50

17 -
26 -

101 08
95 50 

101 80
93 50
96 50 

103 70 
100 15 
102 30

54 —
50 -

105 70 
100 25 
104 — 
95 50

19 -

Dukat holenderski 
Dukat cesarski
Napoi eondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Kupony w srebrze 
Srebro

.6. Monety.
6.85
6.87
9.98

10.30
1.54
1.23

61.80

5.96
5.9?

10.08
10.40
1.64
1.25

62.60

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ-
W ie d e ń  dnia 18. maja 1886. 
godzina 1 minut 45 popołudniu

Węg. akcje kred.Alpiny — Węg. akcje
Anglo-Austijaekie 116.— Unionbanic
Kolej Kar. Ludw. 198.60 Nordbahn
Kolej Południowa 107.75 Kolej Alfóld
Kolej p. Elżbiety' 228.— Kolej Lw.-Czern.
Węg. Nordostbahn 177.50 Wied. Commun.
Węg. Tabakast 69.50 Elbetal
Węg. cis. losy r. 123.75 Landerbank
Zt. renta węg. 4°/0 104.47 Bankverein
Rosyj. rubel papier.1.24.— Losy węgierskie
Galic. indemniz. 105.25 Kredytowe

Usposobienie: bardzo mocne. 
W ie d e ń  dnia 18. maja 1886 

godzina 10 minut 35 przed południem 
Akcje kredytowe 280.90 Anglo-austrjackie
Kolej Kar. Lndw. 196.25 Kolej południowa
Unionbank ------- Napoleondor

289.50
70.25

2 3 6 .-  
192 50 
231.—
123.75
152.76 
228.— 
1 0 8 .-  
119.25

107.25
10.05

Rosyj. banknoty 1.24 Usposobienie: stałe.
B e r l in  dnia 17. maja 1886
godzina 5 minut — popoł.

Akcje kredytowe 452.— 
Galicyjskie 79.70
Austrj. banknoty 161.25

Rosyjs. banknoty 
Lombardy 
Pożycz, wschód.

199.90
191.—
61.90

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:
Do Krakowa . . 
Do Podwołoozysk 

(i Podzamcza) 
De Czemiowiec .

Z Krakowa . .
Z Podwołoozysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czemiowiec

•10.4C 4.06 _ 8 . - 4.5010.27 * 5.56 -- — 12.35
10.56 — -- •  6.07 1. 9
— 11. 6 -- •  6.20 12.20

Lwowa przychodzą:
9.271 •  6.36 11.33 7.50

*10.261 3.05 — 3.60 ,
*10.121 2.28 _ 3.20 __
*10.05| 3.85 — 3.30 —

cza

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt.)1

Do Wiedria (z. prg.) 
Do Prus

6.12 10.46
*6.55 U 3 9.30 3 . -
*6.55 —.— 8.15 9.30

Do Krakowa przychodzą :
Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

H.1Ó
*8.30
*8.30
*8.30

2.33 — 
9.451 —  .— 
9.46 5.27

—— i 3J6
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnyeh f ~ *1 są godziny nocne, t. j. 

zóstej wieczór do szóstej rano.od

0. k. jenerilna Dyrekeja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia L  październ ika  1885.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 1. minut 5 w nocy z Hosia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — o  godz 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa. Stnria 
O godz. 4. min. 15 po połnd. ze Zwardon.a, S h y 3 a  
Stryja, Stanisławowa, Hnsiatyna.

Odjazd ze Lwowa :
Pociąg oe ibowy o godz. 7. min. 10 rano do Strvia — 

g°dz. iL  min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo-

T z ^ S S ’ ’ ■ miŁ 10
Przyjazd do Stanisławowa.

POOî r n baOW5r:n° g0,dZ o8 min- 85 Prz«d południem z I- min- 2 przedpołud. ze Zwardonia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połnd z Hn
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonis. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór do Hnsiatyne.

Rubtyka „ N a d e s ła n e 11 nie poohodii od Bedakoji 
która też ładnej odnowiedzialnołei za nią nie przyjmuje-

W teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 18. maja.

Na dochód Władysława Florjańskiogo.
Po raz p iąty :

N O C  W W E N E C J I
opera komiczna w 3. aktach Jana Straussa. 

Początek o godzinie wpół do 8mej.

( N  a d e e ł  a n e . )

Mój środek domowy.
Szanowny panie 1 P&ńekie 

ałki są cudownym
Baden pod Wiedniem.

aptekarza R. Brandta szwajcarskie piguł Ł  _
środkiem domowym. Dwa lata cierpiałem na bicie serca, 
zatwardzenie, zatkanie, duszność itp. czego się obawiałem. 
Zaraz we dwa dni po zażyciu szwajcarskich pigułek wy
leczyłem się z mego cierpienia, lecz jeszcze ciągle żaży- 
wam jedną pigułkę szwajcarską (do nabycia w aptekaoh 
po 70 ct. pudełko). Z poważaniem uniżony pański Wilhelm 
Feisohegi de Almós, emeryt, c. k. urzędnik państwowy, 
Wilhelmstrasse 24.

Ponieważ w Austrji są różne naśladownictwa apte
karza B. Brandta pigułek szwajcarskich, należy na to u- 
waiaC, że każde pudełko ma na etykiecie biały krzyż 
w czerwonem polu i podpis R. Br a nd t .

Z Izby handlowej i przemysłowej.
L w ó w  dnia 18. maja 1886.

1. Akcje za sztukę.
płacą żądąjąbez kuponu bieżącego 

bez dywidendy
lej galic. Kar. Ludw. 200 zl. m. k. 

Lwow.-Czem.-Jass. 200 zł. w. a. 
Bamku hypot. galieyje- 200 z l  w. a. 

„ kredyt, galioyjs. 200 zL w. a.

195 — 198 -
229 50 232 50 
286 — 290 -  
217 — 222 —

Obfitująca w lithion i kwas borowy szczawa

SALVAT0R
niezawierąjąoa w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyozn . woda, szczególnie przeciw kataralnym  
zapaleniom organów oddechowych i  traw ie 
nia, speoifionm przeciw gośeew i, cierpieniom  
norek i pęohoraa -  Do nabycia w Łaadlaoh 
wód mineralnych i wielu aptekach. D v r « k e ia  

ź r ó d e ł  S a l w a t o r  w  P r e a * a w l e
PP- Mikolascha* i A.Sklepińskiogo we Lwowie 2404



Parcela do sprzedania
przy ulicy Brajerow sklej

przez ogród dawniej Adamskich, 
(której przedłużenie do ulicy Mickiewicza 
nastąpi do kilku tygodni) i pr*y ulicy 
W alerjana Podlewskiego (prze
dłużenie ulicy Jagiellońskiej do ulicy Bra- 
jerowskiej.) Ulice te przechodzą 
niebawem na własność i w za
rząd m iasta. 2297 3—10

Bliższej wiadomości udziela właściciel 
Emil Bertemilian Brajer nlica Kazimie
rzowska 37.

c
HANDEL

Karola BaMabana
we Lwowie Halicka 23

pod „złotym kogutem*1 
poleca

całkiem świeżą wyśmienitą

Bryndze węgierską.
2318 1 - 3

L~Tq U n  posiadająca język francuski, 
Vyo 'U d  niemiecki, mogąca udzielać 
muzyki i przedmiotów szkolnych, poszu
kuje miejsca za guwernantkę lub do to
warzystwa. Bliższa wiadomość pod literą 
M. K. w admistracji „Gaz. Nar.“

2324 1—2

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje 

wszystkie

papiery wartościowe

i monety
po kursie d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wyko
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

u Mo:; iś/ln;!
1834 25 -48

Na cytrze : r ^ ? cieAdp™
L K . post rest. Lwów. 2329 1 -2
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D la budow niczych i przedsiębiorstw  budowlanych
polecają

Kiszki konopneTektury dachowe
Płyty asfaltowe (Isolirplattenj
Masę asfaltową
Teer pogazowy i drzewny
Mas^ terową

Cement
Gips
Wapno hydrauliczne 
Farby do fasad rozpuszczalne w wa 

pnie w 36 kolorach 
Farby olejne g o t o w e  do użycia 

szybko schnące 
Farby do malowania dachów 
Farby tarte w pokoście mineralnym 
Antimerulion
Masę do gaszenia pożarów 
Wiaderka do ognia 

• •

i gumowe 
Pasy skórzane do maszyn 
Pasy gumowe do maszyn 
Pasy lniane zapuszczane do maszyn 
Gurty konopne do maszyn 
Oliwę do maszyn 
Smarowidło do osi żelaznych 
Pokost 
Minię 
Bleiweiss 
Tektury 
Asbest 
Kłaki 
Konopie 
Kit miniowy 
Wagi wodne 
Pionki murarskie 
Przyrządy do rysowania itd. itd

Właściciel nader zyskownego, 
patentowanego wynalazku w za
wodzie budownictwa, szczegól
nie odpowiedniego dla

cieśli
i p s l a t t f f  tartaków

zamierza prawo swoje odstąpić 
za miernem wynagrodzeniem po
wiatom. Oferty pod A. 33143  
do H a a s e n s t e i n  & V o g l e r  
w Pradze. 1043 i—2

| f

H u b n e r i  H a n k e
we Fjwoirie. 2288 1—?

R Ł r m n m  “ lody, żonaty z trzy- 
U H U J1U IU  nastoletnią praktyką, 
z bardzo dobremi świadectwami, zna
jący język polski, ruski i niemiecki, 
poszukuje posady zaraz lub później 

Zlecenia uprasza pod ad resem : 
Wiejski gospodarz 136, post. restante 
Lwów. 2294 1—3

W  składzie fortepianów

Fur Holzgeschafte.
Ein in einem Karnthner Holzgrossge- 

schafte bediensteter Geschaftsleitei, mit 
der Mercantielholzerzeugnng (Bau nnd 
Schnittholz) fur den Triester und italie- 
nisehen Markt vollkommen vertrau t, der 
Manipulation etc., im Wald und auf Sa 
gen, sowie der Buehhaltung und Correspon 
denz kundig, wiinseht einen iihnliehen 
Posten, bei einem Holzgrossgesehiifte oder 
Waldgutsbesitzer in Galizien. Derselbe 
ware in der Lage, erfahrene Sagler, und 
erprobte Holzknechte mitzubringen. Ein 
tritt kann sofort erfolgen. Gefiillige’ An- 
triige unter; „F. 1-509“ an Rudolf Mosse,
Wien, I. Seilerstatte, 1. 1367 1—2

Anny Smutny
we Lwowie przy id. Sylcatushieg. h l 7 .
zupełna wyprzedaż fortepianów, 
pianin i harmonium z najcelniej
szych fabryk jak Bósendorfera (Mignoi 
koncertowe) Sehweighofera, Ehrbara 
nlelu innych, po cenach zupełnie zniżo- 
wych i na spłatę ratami miesięcznemi.

Z poważaniem 
2285 2—8 A nna Smutny

Gubernii Wołyńskiej (stacja drogi 
żelaznej Czarny Ostrów — druga od 
Wołoczysk) jest do sprzedania z wol
nej ręki do dwudziestu sztuk nad
liczbowych kobył matek i młodzieży 
oraz kilka ogierów rozpłodowych czy
stej krwi orjentalnej ze stada San- 
guszkowskiego, własności hr. Józefa
Potockiego^.. ijsn-.r 3—.............

Bliższych informacji zasięgnąć mo
żna we Lwowie ulica Kościuszki 1. 14 
albo wprost u L. Brzezickiego, dy
rektora stada, poczta Szepetówka przez 
Brody Radziwiłłów. 2326 1—3

Apteka A. Kahanego
■w T a r n o p  o 1 u 

poszukuje

Magistra farmacji.
2312 1—4

Ki lka m a j ą t k ó w  
ziemskich

większych i mniejszych, dobrze się rentu- 
jącyoh, na sprzedaż i dzierżawę postręezy 
biuro wywiadowcze G. Bogdanowicza w 
Stanisławowie ul. Kazimierzowska, kamie
nica p. Dankiewicza, 1. 6. Bióro dostarcza 
uczciwych ofiojalistów prywatnych, guwer
nantki nauczycieli domowych, rzemieśl
ników iworskich i służbę każdego zawodu 
za bardzo miernem wynagrodzeniem.
2325 1 - 2

Wózki normalne
i i ' i

dla pomnltąjazyeh 
c. k. urzędów pocztowych,

na deskach tarantasowyeh i bez desek, ma 
na składzie warsztat stelmasko-kowalski 
P. Łabowskiego w M ikołajo
wie, stacja kolei państwowej Mlkoła- 
jów-Drohowyśe.

Bliższe wyjaśnienia co do ceny bar
dzo umiarkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

Iszy konces.

Zakład krowiankowy
pod dozorem władz sanitarnych

Ł . J . Kubickiego
weterynarza miejskiego i docenta 

weterynarji poleca zawsze

świeżą krowiankę
zbieraną dwa razy w tygodniu 

CENA FIOLI na 2 — 3 zaszczepień 
1 złr.

Lwów, ul. H alicka 37.
2259 4 -1 2

Cforseinik
praktyczny, żonaty, a jako uzdolniony po 
siada bardzo dobre świadectwa i rekomen
dacje, tak z krajowych gorzelń jako też i 

zagranicznych, gdzie dłuższy czas pra- 
wał—prowadzi ruch gorzelni wyłącznie 

na zielonych słodach, z najlepszym sku
tkiem, co się wielce przyczynia do oszczę
dności materjału opałowego, młyna itp. 
Zdolny do restaurowania gorzelń, a obok 
gorzelnictwa posiada także znajomość go
spodarstwa, gdyż zarządzał większemi go
spodarstwami czas dłuższy. Będąc obecnie 
wolnym może przyjąć posadę zaraz, lub 
od 1. lipca v kraju Tub za granicą. Adres 
W. O. w OSTAPIU o. p. Grzymałów. 
2321 1—3
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i i M. Przybylski
Fabrykant fortepianów i organmistrz

p r z y  u l .  K o ś c i u s z k i  1. 2 0  w e  L w o w i e
wydoskonaliwszy się wszechstronnie w swym zawodzie w pier
wszych zakładach za granicą, osiadł we Lwowie na łaskawe 
wezwanie Wnego Pana K arola  M ikuleąo ,  dyrektora 
tutejszego konserwatorjum, i uskutecznia wszelkie rekon  
atrakcje, reperacje i strojenie organów, for
tepianów i harmoniom tak w miejscu jak również 

na prowincji.
UZNANIE. Najmocniej polecam wszystkim fortepiani- 

stom, którym na doskonale wystrojonym fortepianie zależy, 
pana Macieja Przybylskiego, który nietylko w strojeniu życze
niom najzupełniej odpowie lecz i wszelkie możliwe reperacje 
jako uczony fabrykant fortepianów najsumienniej wykona.

2328 1—? K arol HEiknli w r.
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Berneńskie
resztki snkieo
3—31/, metr. we wszystkich kolorach 

us zupełne
U B R A N I A  M Ę Z K I E

Resztka po 4  zł. 5 0  ct.
wysyła za pobraniem

handel wysyłek 12&
Bernh. Tich«» w Bernie

Wzorki gratis i franco.

9  U Dr. Michał Kaufmani
ordynuje jak w latach poprzedni^ 

od maja r. b.

w Marjenbadzie.
Mieszka:

Ulica Xehra u
2246
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Pilzneńskie „Źródło^
płac Marjacki 1. 3. wchód przez sień.

Jedyny w e  L W O W I E  lokal
w którym się sprzedaje

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
B row arn mieszczańskiego

poleca się względom Szanownej Publiczności. 
Kuchnia smaczna. Wina doborowe. Ceny skromne.

Telefon dla użytku Szan. gości. 2306 1—?
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Musztarda w arkuszach do Synapizmów
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 

Niezbędny w katdym domu i  w podróży.

W y m ag ać  podpis WYNALAZCY 
należy  kupow ać 

ty lko 
PRAWDZIWY 

opatrzow y podpi 
sem  a tram en tem
CZERWONYM 

ja k  obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.
— — —

S prze
daje się 

w e  w szyst
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

24, Avenue Yictoria, PARYŻ.

h  m m w i c i
poleca

C. i  nprz. tM  plic. Karola L i f lw i t i

wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne,

odszczególnicnc 6 m edalam i zasługi i 2 dyplomami uznania, 

f Tl „ i  „ I r  t o  n  n o w o  w z m a c n i a  i p o b u d z a  włosy do porostu.Uiejei tanino wy, Flakonik 50 centów.______________________
P o m a r ł o  o h i n o w e t  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 

U l u a t l o j  c n i n o w a ,  padanń włosów. — Słoik 80 et.

W n A a  o łaó c lro  zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
WUUa dtciloKay ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

na cebulki 
i na porost wło-

adkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader
flaszki można spostrzedz porost.

Olejek chino-tanmowy. S #“ koraici‘
sów. W
zbawienne JzTałanie.’Już po użyciu jednej 
Cena 1 zł. 20 ct.

oprócz przyjem-Esencja miętowa do płukania ust,
jącego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła i 
zęby. — Flakon 50 et.

L/i I Proszek roślinno-alkaliezny,
Diałość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 et.

V iolin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 et.
‘ * * • i ' | t

Przy odbytem na dniu dzisiejszym 31 zwy- 
czajnem zgromadzeniu walnem akcjonarjuszów c. k. 
uprz. kolei galic. Karola Ludwika ustanowiono wy
mienić płatny na dnia / .  śijpca M8&& k u 
p o n  a k c y jn y  sa S sł. d .  w. a. w 
kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu, tudzież w 
innych rzekomych agenturach płatniczych.

W miejsce byłego członka Rady zawiadowczej 
pana Edwarda Barona Todesco powołany został do 
grona tejże Rady pan Wilhelm Baron Eichler a 
występujący członkowie Rady zawiadowczej pp. 
książę Konstanty Czartoryski i hrabia Włodzimierz 
Borkowski zostali ponownie Wybrani

Do wydziału rewizyjnego powołani zostali na 
Członków, Panowie:

Dr. Ferdynand Kratter,
Juliusz Kunewalder,
Szymon Millesi: 

żaś na zastępców Panowie:
Dr. Ehrenfeld,
Leopold Lieben, ‘
Wilhelm Czermak.

Wiedeń, dnia 15. maja 1886,
Rada zawiadowcza.

Puder salicylowy goceniu się i odparzaniu nóg. — 
‘ ct.

C W t ,  r l f ‘< łin f f» l łT * 'w in v  silnie odwaniaj%ey i O dw ietrzająey po-UL HUlItJiiO yJilj wietrze, używany w biurach, korytarzach
i do skraplania sukien.— Flason 50 ct.

Nasiona baraków pastewnych
z ostatnich zbiorów, pewnej siły kiełkowania, 

poniższe odmiany oryginalne największe, każda osobno:

H a m m n t h  nowe olbrzymie
Oberndorfskle 
Flasze podłużne 
Pohla orygnalne

przy odbiorze:
1 kilo czyli 1 garniec za zł. — .40 
5   ............................  * 1.90

10 3 5 0
8.25

16.—
Powyższe odmiany i inne olbrzymie zmięszane o 10"/, niżej. 

Marchew pastewna biała, olbrzymia 1 kilo 50 ct., 5 kilo 
za zlr. 2.25. Rajgras angielski produkcji własnej, niewymarza- 
jący jak  oryginalny sprowadzany 1 kilo za 36 ct., 5 kilo za 
zlr. 1.70, 10 kilo za zlr, 3.20, 25 kilo za zlr. 7.75, 50 kilo za 15 zlr.

poleca
P i e r w s z a  k r a j o w a  p r o d u k c j a  

i główny skład nasion
TEO FILA  ŁUCKIEGO

w M EŁNIE, poczta Strzeliska. stacja kolei Bóbrka,
2311 1 3

Konces. zakład handlowo > naukowy
w Wrocławia, Bischofstrasse 3.

Przyjęcie uczniów ua rozpoez. się kurs letni do wszystkich zawodów kantorowy^' 
i języków może jeszcze nastąpić. Utrzymanie w domu dyrektora. Prosp. i każdU 
objaśnienie gratis i franco. Honorarium mierne. Dla pań oddzielna nauka. Uzdo* 
nionym uczniom posady. 1366 1—5

D y r e k to r  S. Hecht.

Nieprzemakalne loden i ubrania z loden
z najlepszej styryjskiej czystej wełny w naturalnym kolorze brunatnym, popi*”

latym lub czarnym.
Lekki płaszcz na deszcz z kapuzą . . . .  zł. 7.—

10.50 
12. —

16.— do zł. 
1 0 .-  do zł. 
20.— do zł. 8? 
10—  do zł.

O n o t  do nacierania ciała, do płukania ust i do od-
WLAJli L U d lL lU W y  świeżania powietrza. Flakon po 50 ct. i 1 zł.

O e c t  salonowy d o  kadzenia. Flakon po 50 ct.

" R ri l l a  n t i r n o  najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i kon- 
J J U l I d i l l !  y  I ld i serwowania Drody i bokobrodow. Flakon 50 ct.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Kopernika j 
1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Watowej. —W KRA KO- j 

W IE  Sukiennice 1. 20. — W  CZERNIOWCACH Rynek 1. 2.
1855 2i—? }-

O r y z a l l n a
(masło ryżowe) 

Nowy kosmetyk do 
hygien. użytku skóry.

Oryzalina czyli masło ryżowe,
sporządzona z mlecznych soków niedojrzałego 
ryżu, jest polecona przez lekarzy jako naj
pewniejszy środek na mięknienie cery na 
twarzy, rękach, ramionach i  piersi. Seiera 
zewnętrzną skórę w małych płatkach i spra
wia jej organiczne tworzenie się na nowo, 
która staje się nieskazitelnej czystości i gład
kości. Skuteczność jej może być przyję:a z 
radością, albowiem braki i potworności, jak 
żółte plamy, pryszcze, nienaturalna czerwo
ność skóry i nosa, węzły, chropowatość, 
zmarszczki giną wkrótce. Użyta jako puder 
jest wybornym środkiem pomocniczym, na
daje kształtu transparentowi pudrowemu, 
przez co staje się niedostrzegalnym aż do 
zupełnego zmycia trzyma się. 1124 1—1 'i

Słoik oryzaliny około 125 gram. 3 zł.
Karton pudru Favorin „  „  75 ct

Skład we Lwowie w aptece Zygmunta 
Ruckera, w Krakowie w apt. Wiktora Redyka.

■ .U .t
• K >li<> .i

EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazku A . Maczuskiego w Wiedniu, Karntnerstrasse 26.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha wło

skiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny 1 czarny; nadając włosom najdalej po 
15 minutach kolor właściwy, tak źe kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako czy- 
sto-roślinny, ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy 
jest od wszelkich innych farb, części metaliczne zawierających.

^  1 flakon Ekstraktu orzechowego po zł. 1.50 i 3 zł.
C e n a  I  Pomady orzechowej po zf. 1 i 2 złr.

1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr.
Składy we LWOWIE u Zygm. R u c k e r a  aptekarza i we wszystkich 

zakładach pąrfumerji i fryzjerów. ( , ^00^5—20

do polowania lub podróży . . .  „
„ „ cesarski lub zarzutka . . .  „

Pyszny menżykow . . . . . . „
Styryjskie saeeo lub jupka . . . . .  „
Całe ubranie męzkie . . . . . .  „
D a m s k i  ż a k i e t  l u b  p a l t o  . . .

yHT Nieprzemakalne kapelusze z loden
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł.

Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, umodnione materje loden wj' 
syła w dowolnych gotowych ubraniach rzetelnie i rychło za pobraniem pocztowe^ 
handel sukna 2226 3—?

Jana Gfinzfocrg w Grazu, w Styrji.

N A J W IĘ K S Z A  OCHRONA B IE L IZ N Y .
Nie potrzeba ani przepierania ani wypłukiwania

50pret. oszczędności mydła, 400 szt. pierze dziennie osoba
Eckerta patent, 

uniwersalne maszyny do prania, 
szyny do wyżymania, magle

poleca
T e o d o r  U m r a t h  w P r a d z e

Eeuwag8platz. 1032 4—6
Ilustrowane katalogi gratis i franco.

Wiedeń. -  „Hotel Mótropole.”
R ingstrasse, Franz-Josefa-Quai. W ielki hotel pierwszorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaojoatrzona  ̂
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna weranda, k ł' 
piele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omni' 
bus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie pomieszkam* 
po zniżonych cenach. . .

1257 6—40 L. SP EISE R , dyrektor.

SZPRYCOWAHIE PP. GRIMAULTI K°: iośw
MATICO

GRIMAULT I  K \ APTEKARZE

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matko, szprycowanio to zasłużyło sobie w  przeciągu lat 

1 kilku na powszechne wzięcie. Leczy w  bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze r zet acz ki.

^  9«j«AAw P a u tź u , 8 v t .  V m nN N 81 w  g łó w n y ch .ap tek ach .

We Lwowie w aptekach pp. Mikoląseha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera.

J. rSEBHUFEBA
pigułki krev przeczyszczające
od długioh lat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy pnbliozności 
zalecany środek domowy przeoiw wszelakim skutkom złego trawienia i

zatwardzenia i t. d.

I pudełko z 15 pigułkami 21 et. 
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 et.

Za uprzeduieni nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem:
1 rulon pigułek . zł. 1.25 | 4 rulony pigułek . zł. 4.40
2  rulony „ . „ 2.30 5 rulonów „ . „ 5.20
3 „ „ . . „ 3.40  | 10 „ . .  9.20

Mn i e K j a k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  s i ę .
J . P s e rh o ie ra  apteka „zum goldenen Reichsapfel“

w e  W i e u n i u ,  I . ,  g l n g e r s t r s s s e  1 5 . 1116 4 ^7
W szystkie kjajowe i zagraniczne specjalności w zapasie.

We Lwpiwie./y

Wyd«woa i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Ż drakami „Gazety Narodowej/


